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P rz y ro s t lu d n o ś c i a d o c h ó d  

s p o łe c z n y m ia s ta i w s i
Polska jest krajem o wysokim przyroś­

cie ludności. M imo kryzysu gospodarczego  

liczba zawieranych corocznie m ałżeństw ob­

niżyła się stosunkowo nieznacznie. W r. ub. 

zawarto w Polsce 277 tys. m ałżeństw w po ­

równaniu z 299 tys. m r. 1929. w którym licz­

ba m ałżeństw była u nas najwyższą. W nie­

co większym stopniu obniżyła się liczba uro­

dzeń. Cyfry corocznych zgonów wykazują  

tendencję m alejącą.

W ogólnym naszym bilansie dem ogra­

ficznym przyrost naturaln\ się zm niejszył w  

ciągu ostatnich sześciu lat około 70 tys.. wy­

nosi jednak stosunkowo wysoką jeszcze' licz-l 

hę ponad 400 tys. osób rocznie. Pod wzglę-Jniekom pletny, 

dem przyrostu

na c,zwarłem m iejscu po Japonji. Bułgarji iHciu z nich jednakże brak jakichkolwiek bliż- 

Rum unji z wysoką liczbą okol:) 12 osób naHszych danych.

1000 m ieszkańców. B Lądowanie odbyło się częściowo na terenie

Ten wysoki przyrost ludnościowy niepo-BŁotwy, częściowo zaś na Białorusi i Ukrainie 
koi niektórych ekonomistów. Powszedni i( B sowieckiej.

wadomem jest, że w Polsce, podobnie jak iu Poniżej podajem y poszczególne depesze w  
w wielu innych krajach, istnieje bardzo C 1 !!”^SporzQdlcu chronologicznym .
za liczba ludzi, których siły nie są wykorzy-B  

stanę dla pom nażania 
go. Na wsi conajm niej co  
osobnik .nie m a co roboić  
nych. W m iastach m am y  

arm ję bezrobotnych.
W tych warunkach powstaje

czy wysoki przyrost ludności w kraju nieBW edług wyjaśnień lotników, lądowanie nastąpić 
pom naża liczby osób bez pracy, które prze-Bm iało z powodu wyjątkowo złej pogody. Po  
jadają część dochodu społecznego, zapraco-gstarcie warszawskim lotnicy zagnani zostali do  
wanego przez innych. Są ekonom iści, któ-BEstonji, W czoraj rano wiatr się zm ienił i ba- 
rzy widzą w tern niebezpieczeństwo naturyglon cofnięty został do Kowna. Tam znów na- 
gospodarczej. Hsłąpiła zm iana kierunku wiatru. Balon poszy­

bował w okolice Dyneburga, a stam tąd w kie­
runku północno-wschodnim . — W ieczorem lot­
nicy stracili orjenlację i postanowili lądować. —  
Lądowanie odbyło się pom yślnie na polu, za- 

naBsianem koniczyną. Dziś na m iejsce lądowania 
Hwyjechali przedstawiciele łotewskich władz po­

płać zupełnieBłicyjnych, aby zaopiekować się lotnikam i.

okazać się. żeB Niem ieccy lotnicy, którzy wylądowali wczo- 
nawet niewy-Braj na balonie „Deutschland"* w Kem ernie pod  
tej nowej sy-BRygą, opowiadają, że stracili orjentację. Lot 
wychodzącychBbalonu odbywał się pom yślnie, natom iast lądo- 
starszych. Bdanie połączone było z dużem niebezpieczeń-

Otrzym ane dotychczas drogą telegraficzną  
i radjową doniesienia o locie wzgl. lądowaniu  
balonów, biorących udział w zawodach o puhar 
Gordon — Bennetta, m im o swej chaotyczności 
dają już pewien obraz sytuacji. Balony rozle­
ciały się wachlarzem , którego jeden  
tyka Bałtyku, drugi zaś zbliża się 
Czarnego. W iększość balonów leci 
torjum Rosji i Ukrainy sowieckiej.

W poniedziałek napłynęły jedynie wiado­
m ości i to bardzo skąpe o lądowaniu w pobli­
żu Rygi balonu niemieckiego „Deutschland". —  
Dzień wczorajszy przyniósł znacznie obfitszy  
m aterjał inform acyjny, choć również wysoce 

W edług tych ostatnich donie- 
sięBsień wylądowało już ogółem 11 balonów, o pię-

brzeg do­
do m orza 
nad tery-

„ALBERT HILDEBRANDT**.
M OSKW A, 17. 9. —  Balon niem iecki „Albert 

Hildebrandt", pilotowany przez Bertram a i 
Prehm a, wylądował wczoraj o godz. 19,30 na 
skutek ulatniania się gazu w  wiosce Dulebnia w  
pobliżu Kliczewa (m iędzy M ohylewem a Bo- 
brujskiem ). Obaj piloci czują się doskonale.

„BRUXELLES" I „LORRAINE".
W ARSZAW A, 17. 9. Balon belgijski „Bruxe­

lles** lądował wczoraj o godzinie 15.45 o 
12 km . od m iejscowości Lubicz pod Hom lem .

Balon francuski „Lorraine" lądował wczo­
raj o godzinie 21,25 w m iejscowości Kostiuko- 
wicze, 120 km na wschód od Bobrujska.

Kom arnicki oświadczył, że Zgrom adze­
nie potwierdzając m andat Polski, wy ­
kazało zrozum ienie dla roli, jaka przy ­
pada Polsce w społeczności m iędzyna­
rodowej. Rada przyjęła sprawozdanie 
z prac kom itetu ekonom icznego Ligi, 
przedstawione przez delegata polskie ­
go p. m in. Kom arniekiego a następnie  
przyjęła raport w sprawie sytuacji fi- 
m ansowej w Bułgarji. Austrji i na W ę­
grzech, stwierdzając poprawę w Au ­
strji, niezmienioną sytuację na W ę­
grzech i pewne trudności w Bułgarji. 

szeregu innych spraw  
i Rada została zam -m niejszej 

knięta.

bogactwa naród  owe-B
czwarty dorosłyg "ZURICH m “ 1 ^DEUTSCHLAND**.

żyje / pracy in-g RYGA, 17. 9. — W czoraj późnym wieczo- 
jeszcze poważnąBrem w gm inie adazskiej powiatu ryskiego wy- 

Btądował balon szwajcarski „Zurich III’*, kiero- 
pytanie Bwany przez dr Tilgenkam pa i por. M ichela. —

„U. S. NAVY“ .
M IŃSK, 17. 9. —  Agencja Tass donosi, że 

wczoraj wieczorem w rejonie M ozyrza wylądo­
wał balon am erykański „U. S. Navy", piloto­
wany przez Orvillera i Tylera.

PIĘĆ DALSZYCH BALONÓW  O NIEUSTALO ­
NYCH NAZW ACH.

M OSKW A, 17, 9. —  W edług niepotwierdzo­
nych dotyhczas wiadomości, w oklicy Czerni­
kowa wylądowało wczoraj 5 balonów.

W ydaje się jednak, że nie w wysokim  

przyroście ludnościowymi i w jego ham owa­
niu leży punkt ciężkości zagadnienia. Rocz­

niki, które obecnie przychodzą na świat, do­

piero za kilkanaście do 20 lat 
rynku pracy. A wtedy przecież sytuacja eko­

nomiczna kraju m oże wygi; 

inaczej. W tedy właśnie m oże 
nowe, m łodsze roczniki, będą 
starczające dla zluzowania (w  

tuacji) wym ierających, bądź 
z aktywnego życia, roczników

Naogół wszystkie kraje zabiegają bar-Bstwem, groziło bowiem zaczepienie się gondoli 
dzo usilnie o pom nażanie przyrostu ludności.Bo wystający kom in fabryczny. Lotnicy wprost 
W tej chwili m am y np. na terenie Niem iecBcudem uniknęli katastrofy, opuszczając się do  
i W łoch do czynienia ze specjalną politykąBlądowania z wysokości 2.000 m tr. 
dem ograficzną, zm ierzającą do podwyższę-^ 

•nia liczby zawieranych m ałżeństw i zwięk-i 

szenia przyrostu ludności, m imo wielkiego  

jeszcze w tych krajach bezrobocia.

Punkt ciężkości zagadnienia dem ogra-| 

licznego, rozpatrywanego w płaszczyźnie go­

spodarczej, leży bowiem nie w ham owaniu  

przyrostu ludności lecz w polityce zm ierza­

jącej do tego, aby w parze z wzrostem lud­
ności postępował wzrost dochodu społeczne­

go. ~
Dzisiaj m iędzy temi dwom a czynnikam i 

m am y niewątpliwą dysproporcję. Ludność 

wzrasta, a dochód społeczny obniża się. Jest 

to rezultat przesilenia gospodarczego. Ale 
przez pryzm at przesilenia nie m ożna patrzeć 

na te sprawy i z „nożyc dem ograficznych" 

wyciągać wnioski w kierunku polityki 

zm niejszenia przyrostu ludności.

Raczej trzeba dążyć do szybszego prze­

zwyciężenia dzisiejszych trudności gospodar­

czych i stworzenia warunków dla wzrostu  
dochodu społecznego. A ponieważ dochód

społeczny m ierzy się ilością produkcji —  
trzeba dążyć do wzrostu tej produkcji.

I tuta  j dochodzimy do podstawowego  za-

tu gospodarczego warstw wiejskicli. W obec  
kurczenia się handlu zagranicznego, wzrost 

produkcji w Polsce, a więc wzrost ogólnego  
dochodu społecznego, m oże nastąpić tylko  

przez zwiększenie się obrotów wewnętrz­

nych, a więc przez wciągnięcie do wym iany  
gospodarczej dwudziestu paru m iljonów  

m ieszkańców wsi. którzy dziś prawie nic nic 

kupują.
Jakikolwiek problem polityki gospodar­

czej, nie rozpatrywalibyśm y, zawsze doj-| 

dziemy do tego węzłowego za
i m iasto. Jest to centralne zagadnienie, za-l 

równo przy poszukiwaniu rozwiązań doraź­

nych, jak i przy kreśleniu planów długofa­
lowej polityki gospodarczej Państwa. i

Gdyby ostatnia wiadom ość, dotycząca lą-1 
dowania pięciu balonów pod Czernikowem , zna- ' 
lazła potwierdzenie, wówczas brak byłoby wia­
dom ości jedynie o ostatnich dwóch balonach, 
z których jednym jest wedle wszelkiego praw ­
dopodobieństwa polski balon „Kościuszko", pi­
lotowany przez kpt. Hynka i por. Pom askiego. 
Zresztą co do losów wszystkich trzech naszych  
balonów nic narazie powiedzieć nie m ożna, 
gdyż nadeszłe wiadomości nie zawierają o nich  
żadnej wzm ianki.

POLSKA PONOW NIE W YBRANA  
DO RADY LIGI NARODÓW .

Genewa. Popołudniowe posiedze­
nie zgrom adzenia Ligi Narodów w dn. 
16 bm . poświęcone było dokonaniu  
wyborów trzech członków Rady. Na  
m iejsce ustępujących ze składu Rady  
Czechosłowacji i M eksyku wysunięte  
zostały kandydatury Rum unji i Ekwa­
doru. Co do Polski uznano przed po ­
łudniem  prawo jej do reelekcji na dal­
sze 3 lata. W toku przeprowadzonych  
tajnych wyborów oddano głosów 54, 
z których 2 nieważne. W ażnych gło­
sów 52. W ym agana większość wyno­
siła 27. Otrzym ali Rum un  ja 50 głosów. 
Ekwador 45, Polska 42 gł. W szystkie  

do
___ ___  ' ł. W szy: 
trzy państwa wybrane zostały  
Rady.

RADA LIGI NARODÓW 
W NOWYM SKŁADZIE 

Genewa. Po dokonaniu w dniu  
16. bm . na Zgrom adzeniu Ligi Naro­
dów częściowych wyborów do Rady  

dnia 17. bm . po południu Rada Ligi 
zebrała się w nowym składzie, rozpo­
czynając pod przewodnictwem delega ­
ta Argentyny swoją 89-tą sesję. Na  
wstępie przewodniczący powitał dele- 

zawsze doj-Bgata polskiego, wyrażając zadowolenie  
adnienia: wieśBRady z powodu reelekcji Polski do  

[Rady. Następnie powitał delegatów  
iRum unji i Ekwadoru jako nowych  
członków Rady. Dziękując za słowa 
powitalne pod adresem Polski p. m in.

ODPOWIEDŹ LITWINOWOWI
GENEW A, 16. 9. 55. Dwukrotnie za- 

brzm iała na sali obrad Zgrom adzenia Ligi 
Narodów odpowiedź na sobotnie insynuacje  

kom isarza Litw inowa pod adresem Polski i 

jej polityki zagranicznej.
Raz odpowiedziało sam o Zgrom adzenie  

Ligi i to odpowiedziało dobitnie — przyzna­
jąc Polsce niespodziewaną ilością głosów po­
nowne prawo reelekcji do Rady Ligi Naro­
dów i 'demonstrując w ten sposób całkowite 

lekceważenie dla perfidnego wystąpienia re­
prezentanta M oskwy. W sprawie przyznania 
Polsce prawa reelekcji nie było wprawdzie  
w kołach ligowych wątpliwości, jednak tak  
znaczny w porównaniu z rezultatam i głoso­

wań poprzednich wzrost głosów, oceniany  
Ijest powszechnie jako duży sukces Polski i 
zaakceptowanie wagi, jaką Liga przywiązu­

je do współpracy polskiej w polityce m ię­

dzynarodowej.
Druga odpowiedź kom isarzowi Litwino­

wowi — bezpośrednio i niemniej dobitna  

wyszła z ust m inistra Becka. Przyznać trze­
ba, że rząd polski z godną podziwu cierpli­
wością i pogodą ducha przez półtora roku  
znosił rozpętaną w Z. S. R. R. kam panję prze­
ciw Polsce. Dopóki akcja ta prowadzona by ­
ła w dyrygowanej prasie sowieckiej i prze- 
pitszczana od czasu do czasu podziem neini 
kanałam i zagranicę, dopóty m ożna było jesz­
cze przy zm obilizowaniu dobrej woli przejść  
nad nią do porządku. Z chwilą jednak, gdy  
reprezentant oficjalny Związku Sowieckiego  
na zgrom adzeniu przedstawicieli niem al 
wszystkich narodów —  na najpoważniejszem  
forum światowem — podjął złośliwą kam ­
panję, popisując się przytem językiem Ko- 
m internu i argumentam i wiecowem i — nie 
m ogło tego rodzaju wystąpienie nie spotkać 

się z należytą odpowiedzią.
Odpowiedź m inistra Becka przyjęły ge­

newskie koła m iędzynarodowe z pełną apro­

batą. Ze strony angielskiej podkreśla się spo­

kojny ton i godność, z jaką m inister Beck  
przemawiał. Koła francuskie tw ierdzą, że od­

powiedź m inistra Becka była również nie­
spodziewaną. jak silną i zasłużoną. Am ery­

kanie, pozostając pod świeżem wrażeniem  

akcji prezydenta Roosevelta przeciw M o­
skwie na tle obrad i uchwał Kominternu. 
ustosunkowują się do deklaracji m in. Becka 

z calem uznaniem .

M /S „PIŁSUDSKI64 W KOPENHA ­
DZE.

Warszawa. M /S „Piłsudski64 , który  
w dniu 15 bm . wyruszył z Gdyni w  
swoją pierwszą podróż do Nowego  
Jorku przybył dnia 16 bm . o godzinie 
8,30 do Kopenhagi. Po uroczystościach  
powitalnych M /S „Piłsudski44 odpłynął 
w dalszą drogę o godz. 15-tej. Na stat­
ku znajduje się przeszło 700 pasaże­
rów .

i



S tr . 2 GŁOS WĄBRZESKI N r. i l l

Co y

W  K R A JU .

+  Z  K ie lc d o n o szą , iż p rez e so w i S ą d u  

O k rę g o w e g o w  K ie lc ac h w rę c z o n o te s ta m e n t 

H e n ry k a S ie n k ie w ic z a . O d n a le z ie n ie te s ta ­

m e n tu w  1 9 la t p o  śm ie rc i w ie lk ieg o p isa rz a  

w y w a rło  w ie lk ie w ra ż e n ie .

- f- M e n n ic a p a ń s tw o w a w y b iła 1 0 0 .0 0 0  

m e d a li s reb rn y c h i b ro n z o w y c h z o k a z ji 

p ie rw sz e j p o d ró ży  M  S  „ P iłsu d sk i” .

- f- N a K a szu b a c h w o k o lic y S tę ż y cy ,  

S z y m b a rk u  sp a d ! śn ieg , o k ry w a jąc  d o ść g ru ­

b ą w a rs tw ą z ie m ię .

+  W ice m in is te r S p ra w W e w n ę trz n y c h  

K ry c h o w sk i u s tę p u je z e sw e g o s ta n o w isk a . 

N a je g o m ie jsc e m a b y ć m ia n o w a n y d y re k ­

to r d e p a rta m e n tu w M in . S p ra w W e w n .  

p . K a w e c k i.

4- W ' p o n ie d z ia łe k  p rz y b y ł z A m e ry k i d o  

G d y n i s /s „ P u ła sk i” p rz y w o ż ą c 1 5 7 p a sa ż e ­

ró w , 3 8 9 to n d ro b n ic y i 7 8 w o rk ó w p o c z ty .

5 -  N a p o la c h w L u to g n ie w ie p o d P o z n a ­

n ie m  o p a d ł b a lo n ik  p o c h o d z ą c y  z A n g lji . B a ­

lo n ik p rz e le c ia ł o d le g ło ść 1 4 0 0 k ilo m e tró w .  

M ie jsc o w y n a u c z y c ie l p rz e s ła ł g o d o A n g lji  

w e d łu g w sk a za n e g o n a z a łą c z o n e j k a r tc e  

a d re su .

6- W  le s ie p o d w sią P ło c k i w  p o w ie c ie  

b ia lsk im  p o ja w iły  s ię w ilk i, k tó re w y rz ąd z a ­

ją d u ż e sz k o d y w  g o sp o d a rs tw a c h . W ła d z e  

z a m ie rz a ją u rz ąd z ić o b ła w ę n a w ilk i.

7- W p o n ie d z ia łe k o d b y ło s ię o tw arc ie  

sz ó s ty c h T a rg ó w W o ły ń sk ic h w R ó w n e m . 

Ju ż  w  d n iu  o tw a rc ia T arg ó w  p a w ilo n y  z w ie ­

d z iło o g ó łe m  5 0 .0 0 0 o só b .

8- W  p o n ie d z ia łe k o g o d z . 1 7 .5 0 P . P re ­

z y d e n t R z p lite j p o d e jm o w a ł h e rb a tą n a  

Z a m k u c z ło n k ó w  ó sm e g o k o n g re su  F e d e ra c ji  

m ięd z y n a ro d o w e j p ra sy te c h n ic z n e j i z a w o  

d o w e j. W ’ p rzy jęc iu  w zię li u d z ia ł c z ło n k o w ie  

rz ąd u z p . p re m je re m S ła w k ie m n a c z e le  

i p rze d s taw ic ie le k o rp u su d y p lo m a ty c z n e g o .

Z A G R A N IC Ą .

9- W  d n iu 1 6 b m . z p o r tó w  g e n u e ń sk ie g o  

i n e a p o lita ń sk ieg o o d p ły n ę ło o k o ło 1 4 .0 0 0  

ż o łn ie rz y  d o  A fry k i w sc h o d n ie j.

4- P o c ią g  w p a d ł n a p rz e je ź d z ić w S tu tt­

g a rc ie n a sa m o ch ó d c ię ż a ro w y , w y p e łn io n y  

sz tu rm o w ca m i. 5 o só b u trac iło ż y c ie , . je s t  

c ię ż k o ra n n y c h .

4- W  o k o lic a c h R y g i m ro z y d o c h o d z ą ce  

d o —  6 s to p n i p o c zy n iły z n a cz n e sz k o d y w  

o g ro d a c h  w a rz y w n y c h .

4- W  D u b ro w n ik u (Ju g o s ła w ja ) o b ra d o ­

w a ła m ię d z y n a ro d o w a F e d e ra c ja lo tn ic za ,  

k tó ra w  z w ią zk u  z w y c o fa n ie m  s ię z z a w o ­

d ó w c h a lle n g e ’o w y c h p ra w ie w sz y s tk ic h  

p a ń s tw  p u h a r c h a lle n g e 'o w y p rzy z n a ła n a  

w ła sn o ść P o lsce .

Z N IŻ K A  O P Ł A T  Z A  L Ł G A L IZ A C JŁ  

N A R Z Ą D Z I M IE R N IC Z Y C H .

Toruń. Z  d n ie m  1 4 s ie rp n ia b r . w e ­

sz ło w ż y c ie ro z p o rz ą d z e n ie M in is tra  

P rz e m y ś lu i H a n d lu z d n ia 2 6 l ip c a  
b r . ( ! )z . U . R . I ’ . N r. 5 6 , p o z . 3 6 5 ) , 

w p ro w a d z a ją c e z n a c z n ą o b n iż k ę d o ­

ty c h c z a so w y c h o p ła t z a le g a liz a c ję  

n a rz ę d z i m ie rn ic z y c h . P rz y w tó rn e j  

le g a liz a c ji w  a g p ro s to d ź w  ig n io w  y c h  

z w  y c z a jn y c h  n o śn o śc i d o  5 0 0 0  k g  w łą ­

c z n ie . su w ak ó w m ie rn ic zy c h , p o je m ­

n ik ó w  i m e n z u r z w y c z a jn y c h o ra z  

p rz y m ia ró w  b la w a tn y c h  o b n iż k a w y ­

n o s i 5 0 p ro c , o p ła ty z a sad n ic z e j.  
Z n a c zn e m u o b n iż e n iu u  le g ły ró w n ie ż  
o p ła ty  z a sa d n ic z e z a le g a liz a c ję o d ­

w a ż n ik ó w , n ie k tó ry c h p o je m n ik ó w , 

m e n zu r , b e c z ek i td .
C Z Y Ż B Y  N O W A  O F IA R A  H A N D L A ­

R Z Y  Ż Y W Y M  T O W A R E M .

Niepoczolomice. C ó rk a ro b o tn ik a  

M i  le w  c z y  k a z N ie p o e zo ło w  ic im  K a ­

sz u b ac h , k tó ra p ra c o w a ła p rz y ro b o ­

ta c h  se z o n o w y c h n a te re n ie W . M . 

G d a ń sk a z n ik ła p rz ed d w o m a d n ia m i

4- N a ż y c ze n ie k ró la b e lg ijsk ie g o z o ­

s ta n ą w y d a n e sp e c ja ln e z n a c z k i ż a ło b n e z  

p o d o b iz n ą tra g ic z n ie z m a rłe j k ró lo w e j  

A strid .
5- N a B a łk a n a c h w  o k o lic a c h S e ra je w a  

sp a d ł p ie rw sz y w  ty m  ro k u  śn ieg . Z a d y m k a  

śn ie żn a trw a ła p ra w ie g o d z in ę .

6- W  k o p a ln i N o rth C a m b e r w p o b liżu  

B o rn s le y n a s tąp ił w y b u c h n a g łę b o k o śc i 1 5 5  

m ir. 1 7 g ó rn ik ó w  p o n io s ło śm ie rć , 8 je s t  

c ię żk o ra n n y c h .

7- W  c z as ie o b ra d p a rlam e n tu m e k sy ­

k a ń sk ie g o  d o sz ło  d o  o g ó ln e j w a lk i. P a d lo  p o ­

n a d 1 0 0 s trz a łó w  rew o lw e ro w y c h . Je d e n d e ­

p u to w a n y  je s t z a b ity , 2 c ię ż k o ra n n y c h .

8- W ło śc ia n ie b u łg a rsc y  w rz u c a li w a rz y ­

w a d o D u n a ju c e le m  o s ią g n ię c ia w y ż sz y c h  

c e n . R z ą d b u łg a rsk i w y s tą p ił p rz e c iw k o te ­

m u , p o c iąg a ją c 2 6 w ło śc ian d o  o d p o w ie d z ia l­

n o śc i.
9- N a p o lac h  w si K ik u w  p o w ie c ie Y iru -  

m a a w  E s to n j i z o s ta ł z n a le z io n y k ło s , k tó ry  

je s t d łu g o śc i 1 8 c m . D o d a tk o w e k ło sk i o d  2  

i p ó ł d o  4 c m . R a z e m  z te g o d z ie s ię c io k ro t­

n e g o  k ło su  o trz y m an o  1 4 2 z ia rn a .

4- A sy s ten tk a b u d a p e sz te ń sk ie g o in s ty ­

tu tu b a k te r jo lo g ic z n e g o Jó z e fa C zw itk o w ie s  

z a ż y ła w  z a m ia rz e p o z b a w ie n ia s ię ż y c ia  

w ie lk ą d a w k ę n iez n an y c h b a k c y li. W s ta n ie  

b e z n a d z ie jn y m  p rze w ie z io n o ją d o sz p ita la .

4- L o tn ik A le k sa n d e r S e w e rsk i u s ta lił  

n o w y św ia to w y rek o rd sz y b k o śc i n a h y d ro -  

p la n ie o s iąg a ją c 2 5 0 ,0 5 m ii n a g o d z in ę . (P o ­

p rz ed n i re k o rd 1 9 1 m il).

b e z ś la d u . Z ro z p a c ze n i ro d z ice p rz y ­

p u sz c z a ją . ż e p a d la o f ia rą h a n d la rz y  

ż y w y m  to w a re m .

DZIECKO UTONĘŁO W KAŁUŻY
K  a  r  w  i a . W K a rw i (p o w ia t m o r ­

sk i) w y d a rz y ł s ię tra g ic z n y w y p a d e k  

u to n ię c ia d z ie c k a  w  k a łu ż y  w o d y . P ó ł­

to ra ro cz n a  c ó re c z k a  m ie jsc o w e g o  r \ o  
k a l e lk n e ra , p o z o s ta w io n a c h w ilo w o  

b e z o p ie k i, w y sz e d łsz y p rz e d d o m .  

w p a d ła d o k a łu ż y z w o d ą g łę b o k o śc i 
k ilk u n a s tu  c e n ty m e tró w . M im o  n a ty c h ­

m ia s to w e g o ra iu n k u  d z ie ck a n ie z d o ­

ła n o  p rz y w ró c ić  d o  ż y c ia .

OLBRZYMI POŻAR NA MAJĘT­
NOŚCI W POWIECIE ŚWIECKIM.

Ś W IE C IE , n . W . —  W  so b o tę 1 4 b m . p o  

g o d z in a c h  p ó łn o c y , k ie d y  je sz c ze  sp a ło  w szy s tk o ,  

w z n io s ła s ię n a d m a ję tn o ś ią G a w ro -n ie c m a ję t-  

n o ś ic b ę d ą cą w ła sn o śc ią p . E lżb ie ty  H o fm e y e r ,  

a d z ie rż a w io n e j p rz ez  iz ie m ia n in a  p . O to n a W a l ­

te ra z K o to m ie rz u p o d B y d g o szc z ą , o lb rzy m ia  

łu n a , k tó ra b y ła w id o c z n a w  b a rd z o d a le k ie j  

o k o lic y .

P a liła s ię w ie lk a s to d o ła w  G a w ro ń c u , a  

w ra z z n ią p ło n ę ły ż n iw a , 2 0 4 fu ry ż y ta , 1 3 2  

fu ry ję c zm ie n ia i 8 7 fu r k o n icz y n y . S zk o d y są  

o lb rzy m ie i o b lic z a ją je n a b lisk o 5 0 .0 0 0 z ło ­

ty c h , k tó re c zę śc io w o p o k ry w a  u b e z p ie c z en ie .

P rz y zy n a p o w s tan ia p o ża ru je s t n a raz ie  

n ie zn a n ą , le c z n ie w ą tp liw ie u s ta lą ją w ła d z e  

ś le d cz e , k tó re  p o d ję ły  w  ty m  k ie ru n k u  e n e rg ic z ­

n e d o c h o d z e n ia .

SMUTNA TRAGEDJA NA CZARNEJ 

WODZIE.
Ś W IE C IE , n . W . — D w o je m ie szk a ń c ó w  

T le n ia , m ie jsc o w o śc i le tn isk o w e j w  b o rac h tu ­

c h o lsk ich , w y b ra ło  s ię k a ja k ie m , rz ek ą W d ą d o  

Ż u ra , g d z ie to z n a jd u je s ię w ie lk a e lek tro w n ia .  

O b a j k a jak o w c y , m ło d z ie ń c y  w  s ile w ie k u , Ja n  

K u z im sk i i S tan is ław C h o ro ś , w y je ż d ż a ją c w  

je d n y m k a ja k u , n ie p rz e c z u w a li ż e ju ż n ie  

u jrz ą w ięc e j sw e j w io sk i ro d z in n e j.

W  d ro d z e p o w ro tn e j b o w ie m  sp o tk a ło ic h  

n ie szc z ęśc ie , k ry ty c zn e j c h w ili n a g le k a ja k s ię  

w y w ró c ił g rz eb ią c o b u  p a sa ż e ró w . P o sz li o n i  n a  

d n o  i k ie d y  K u z im sk ieg o  ju ż  n a za ju trz  w y d o b y to  

to z w ło k C h o ro s ia d o tą d je s zc ze n ie m a .

B y ł to  m o m e n t ty lk o a ż y c ie d w u  m ło d y c h  

lu d z i p rz e s ta ło  is tn ieć ... C o b y ło p o w o d e m  n ie -  

sz zę śc ia ? ro zm a ic ie o p o w ia d a ją w o k o licy .  

K a ja k z o s ta ł n a g le w y w ró c o n y s iln y m  p o d m u ­

c h e m  w ia tru , a o b a j je g o p a sa ż e ro w ie z n a jd o ­

w ali s ię w  s ta n ie p o d c h m ie lo n y m .

STRASZLIWA ŚMIERĆ PASTUCHA
L E S Z N O . W  p ią tek , n a  o c z ac h  l ic z n ie  z e b ra ­

n e j p u b lic zn o śc i w z ag ro d z ie G e rh a rd a S c h u ­

b e r ta w G ro n o w ie (p c w . le s iz z y ń sk i) w y d a rzy ł  

s ię w strz ą sa ją c y  w y p a d ek .

P o d c za s w k ład a n ia ż y w n o śc i d o k o ry ta ,  

rz u c ił s ię b u h a j n a 5 7 - le tn ieg o A u g u s ta Jo h n a ,  

z e z a w o d u p a s tu c h a , n a d z ia ł g o so b ie n a ro g i,  

a n a s tę p n ie rz u c ił n a z ie m ię , p o w ta rz a ją c to  

k ilk a ra zy , a ż n ie sz cz ęś liw y s ta rz e c p a d ł b e z -  

p rzy to m n y . P o  d o k o n a n e m  d z ie le , b u h a j p o w ró ­

c ił sp o k o jn ie d o k o ry ta .

S ta rc a n a ty h m ias t p rz y w ie z io n o  d o  sz p ita la  

„ C ze rw o n e g o K rz y ż a " , le c z n ie s te ty , w sz e lk ie  

ś ro d k i o k a z a ły s ię ju ż d a re m n e . Jo h n z m arł  

w  so b o tę n a d w iec z o re m  w c ięż k ich m ę c za r ­

n ia ch .

TRAGIKOMICZNA PRZYGODA
S Z A M O T U Ł Y . O n e g d a j w  n o c y z d a rzy ł  

s ię w  S za m o tu łac h rz a d k o n o to w an y w y p a d e k  

u tra ty p a m ię c i o b y w ate lo w i L ., k tó ry w sze d ł  

d o m ie sz k an ia p rz y jac ie la sw e g o K . i ja k b y u  

s ie b ie w d o m u p o ło ż y ł s ię w p ro s t d o łó ż k a  

m ły n a rz o w e j, k tó ra d o p ie ro p o d łu ż szy m  c z a ­

s ie sp o s trz e g ła o m y łk ę i c z e m p ręd z e j in tru z a  

w y d a liła  z m iesz k an ia . S p raw a  je d n a k  s ta ła s ię  

g ło śn ą  u  są s iad ó w  i ta k  s ię w ię c z d a rz a , ż e g d y  

d w ó ch  ż o n a ty c h  p ija , ż o n a  z a to  w sty d e m  p łac i.  

S p raw ę sk ie ro w an o  d o p o lic ji , e le m  w y le c ze n ia  

p . L . z z an ik u  p a m ię c i.

i

ŻYWA POCHODNIA
C z ę s to c h o w a . W e w si R ę d z i­

n y  - K o lo n ja p o d  C z ęs to c h o w ą  w y d a ­

rz y ! s ię w strzą sa ją c y  w y p a d ek . P o z o ­

s ta w io n e b e z o p ie k i d z ie c i m ie jsc o ­
w y c h g o sp o d a rz y  w  ta jem n ic y  p rz e d  

ro d z ic a m i, z d o b y w sz y  z a p a ln ic z k ę , p o ­

s ta n o w iły  z a b a w ić  s ię  w  ż y w ą  p o c h o d ­

n ię . 3 - le tn i Z y g m u n t W ró b le w sk i o b ­
ło ż y ! s ło m ą 5 - le tn ią Z o fję K m ie c ik i  

p o d p a lił ją . N a  n ie sz c z ę ś liw e m  d z ie c k u  

z a p a liła  s ię n a ty c h m ia s t o d z ie ż . —  N a  
ro z p a c z liw e k rz y k i d z ie c i z b ieg li s ię  

lu d z ie , le c z  p o m o c  o k a z a ła  s ię  sp ó ź n io ­

n a  i d z ie ck o  z m a rło  w  s tra sz liw y c h  m ę ­

c z a rn ia c h .

Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O .

Lroorv. W  p o n ie d z ia łe k  w  n o c y  z a ­

m o rd o w a n y  z o s ta ł w  sw y m  d o m k u , w  

k tó ry m  ż y l sa m o tn ie z d a ła o d lu d z i  

n ie ja k i A u re li L a n d e n b e rg e r , c h e m ik -  

w y n a laz c a . N ie z n a n y  d o ty c h c za s  

z b ro d n ia rz d o s ta ł s ię d o sa m o tn ik a  

p rz e z o k ie n k o  n a s try c h u i tą sa m ą  

d ro g ą z b ie g ł. O  z a m o rd o w a n y m , k tó ­

ry  tru d n ił s ię w y ro b e m c h e m ik a lji i  

p re p a ra tó w  le k a rsk ich  k rą ż y ły  w śró d  

o k o lic z n y c h  m ie sz k a ń c ó w  w ie śc i ja k o ­

b y  p o s ia d a ł w ie lk i m a ją te k . O d p e w ­

n e g o  c z a su  k rą ż y ła  n a w e t w e rs ja , ż e  

w y n a la z ł o n  sp o só b  w y tw a rz a n ia s re ­
b ra . M o ty w e m z b ro d n i m o g ły b y ć  

b ą d ź  c e le ra b u n k o w e , b ą d ź , ja k  p rz y ­
p u sz c z a ją , c h ę ć w y d a rc ia sa m o tn ik o ­

w i ta je m n ic y  je g o rz e k o m e g o w y n a ­
la z k u . W ła d z e w d ro ż y ły  d o c h o d z e n ia  

w  te j z a g a d k o w e j sp ra w ie .
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—  P ra c a , k tó rą m u p o w ie rz y łe m  —  n ie p o ru -  

c z y łb y m  je j tc h ó rz o w i, k tó ry b y  n ie u m ia ł u m rz eć  

z g o d n o śc ią . Je ż e li p a n s ię je j p o d e jm ie , m o ż e b ę ­

d z ie p a n n iu s ia ł g ra ć d ż e n te lm an a . D o te j ro li  

n a d a je s ię p a n  w  z u p e łn o śc i. P y ta n ie ty lk o , c z y b y  

p a n p o tra f ił g ra ć c h a m a .
—  Je sz c z e s ię n ie z g o d z iłe m .
—  W ie m . W ie m ! A le je ż e lib y  p a n p o tra f ił , to  

z ro b iłb y m  p a n u p ie rw sz o rzę d n ą p ro p o z y c ję .

—  T o  z n a c z y  ?

R o z e śm ia ł s ię .
—  N o , p o w ie m  p a n u w sz y s tk o i m o ż e p a n  

w te d y z m ie n i z d a n ie . ( z y c z y ta ją c te l is ty , n ie  
z a s ta n a w ia ł s ię p a n , c o m ó g ł p isa ć D u b ro sk y d o  

te j d z ie w c z y n k i?
O d p o w ie d z ia łe m , ż e n a tu ra ln ie .
—  N ie d o s ta liśm y w  rę c e je g o o d p o w ie d z i n a  

te l is ty . A le c o ś s ię z n a la z ło .
A ld r ich  s ię g n ą ł d o w e w n ę trz n e j k ie sz e n i i w y ­

ją ł z n ie j d w ie k o p e r ty  z łą cz o n e  sp in ac z e m . W ię k ­

sz ą p o ło ż y ł n a s to lik u , m n ie jsz ą p o d a ł m n ie .

—  N ie ch  p a n p rz e c z y ta .
O b e jrz a łe m  w p ie rw  k o p e r tę . P a p ie r b y ł l ic h y  

i z b ru k a n y . Z n a cz e k p o c z to w y z u p e łn ie m i n ie ­

z n a n y , p ie c z ę ć p o c z to w a —  b e z z n a c z e n ia . P isn to  

_  d ro b n e , o s tre , p rz e sa d n ie p o c h y łe , n ie ró w n e  

i p o śp ie sz n e . A d re s ta k i;^

W ie lm o ż n a P a n n a 1 ' i la d e lfja B o s to n .

Z w iąz e k Ł u c zn ic z y  

B illi ts to n — b y C rip p le g a te , 

L o n d y n . E . C .

A n g lja .

P ism o w  sa m y m  l iś c ie b y ło je s z cz e n ie w y ra ź -  

n ie jsz e , n iż n a k o p e rc ie i w y g lą d a ło ta k ja k b y  

p ió re m  w o d z iła rę k a c z ło w ie k a c h o reg o . O to , c o  

p rz e cz y ta łe m :

„ 1  i-g o  m a ja .

N a jd ro ż sz a U w ie lb io n a K się ż n ic zk o !

D o p ły w a m  d o o s tań ie g o p o r tu . I w ó j D u ­

b ro sk y  u m ie ra w  m a łe m , b ru d n e m  m ia ste c z k u , 

k tó re g o n a z w a g o d z i s ię z je g o n a z w isk ie m .  

N a c h o le rę . C ię ż k o m i s ię ro z s ta ć z ż y c ie m , 
k s ięż n icz k o , te in w ię c e j, ż e n ie w id z ia łem  c ię  

ju ż  trz y  la ta , a ta k  s ię n a to c ie sz y łe m ... o c z y ­
w iśc ie z m o je j w in y , b o  je s te ś ju ż ta k  d a w n o  

w  A n g lji .. . n ie p rz y jec h a łem . Je s te ś ju ż te ra z  
d o ro s łą k o b ie tą , k ró lew sk ą k o b ie tą ... 1 ie k ie ln y  

lo s , ż e c ię tra c ę , c ie b ie w a rtą d z ie s ię ć ty s ię c y  

ra zy  ty le c o k a ż d a z ty c h  k o b ie t, z a k to rem i  

sz a la łe m . A le z a s łu ż y łe m  so b ie n a ta k i lo s .

A le  c h c ę  c i c o ś p o w ied z ie ć . M o ja m iło ść  —  

m o ja d u sz a —  m o je w szy s tk o n a le ży  d o c ie ­

b ie . N a w y p a d ek , g d y b y  s ię c o s ta ło ... m o ż e  
p rz y jść  c z a s p o w sz e c h n e g o  p ie k ła ... W  k a ż d y m  

ra z ie  w sz y stk o  p rz e z n a c z y łe m  d la  c ie b ie . O b y ś  

d z ię k i te m u ż y ła w o ln ie js z a i sz c z ę ś liw sz a ,  

n a jd ro ż sz a k s ię ż n ic zk o ...

Je sz c z e n ie p o w ie d z ia łe m , o c o id z ie . P a ­

m ię ta sz sk a rb , k to ry śm y u k ry li w m ie jsc u ,  

c lo s tę p n e m  ty lk o  d la w ia tru , w o d y i z ie m i.  

T a k ie j k ry jó w k i m o ż n a b y sz u k ać w ie k i. N ic  

w ie d z ia ła ś , n a jd ro ż sza , ż e to  n ie b y ła z a b a w a , 

le c z p ra w d z iw y  sk a rb ... m o je w szy s tk o . P ra w ­

d z iw y  sk a rb ... z n a jd z ie sz  ta m  p e r ły i d ia m e n ty .  

S ta rcz y  c i te g o  n a u trz y m an ie  d o  k o ń c a  ż y c ia ...  

s ta rc z y ło b y d la d z ie s ię c iu k s ię ż n ic z e k ... Z a -  

b ie rz g o  so b ie i ż y j z n ie g o . B ą d ź  p ra w d z iw ą  

k s ię ż n ic z k ą ... Ż y j w sp a n ia le ... i d o s to jn ie .  

1 w sp o m n ij c z a sa m i D u b ro sk y  e g o ... n a w e t  
w  p ie k le sz cz ę ś liw eg o  p rz e z c ie b ie .

W ie m , ż e w y je d z ie sz n ie b a w e m  z p o w ro -  
te m  d o A m e ry k i... l is t p rz e a d re su ją i w y ś lą  

z a to b ą ... je ż e li c ię ju ż n ie z a s ta n ie . P o k o rn y  

s łu g a D u b ro sk y ż y c z y Je j K ró le w sk ie j W y so ­

k o śc i sz cz ę ś liw e j p o d ró ż y .

P o  ra z  o s ta tn i

Ż e g n a j m i, k s ię ż n ic z k o ,  

D  u  b  r  o  s  k  y “ .

O d ło ż y łe m  l is t d rż ą c ą rę k ą , p o trz ą sn ą łe m  g ło ­

w ą i g w iz d n ą łe m  c ic h o .
A ld r ic h  p a trz y ł n a  m n ie , sz c z e rz ą c  z ę b y  w  sz e ­

ro k im  u śm ie c h u .
—  W id z ę , ż e p a n je s t p o d w ra ż e n ie m . C z y  

te ra z  p a n  s ię  d o m y ś la , n a  c z em  p o le g a  ro b o ta ?

—  O  —  o w sz e m , a le ...

—  Ż a d n e a le . l a k  je s t .
—  C z y  to  z n a c zy  —  w z ią łe m  l is t i p o trz ą sn ą ­

łe m  n im  w  p o w ie trz u  —  c z y  to  z n a c z y , ż e p a n  n ie  

w ie ?  . .
—  N ic w ie m y , n a c ze ln ik u , k to p isa ł te l is ty .  

T e g o s ię trz eb a  n a jp ie rw  d o w ie d z ie ć .
—  O ! A  p o te m  c h c ia łb y  p a n  o d sz u k a ć sk a rb ?

—  W ła śn ie .
W y b u ch n ą łe m  śm ie c h e m .
—  A le ż  to  sz a le ń s tw o . C z y  p a n  n ie  ro z u m ie ?  —  

ż e o n a  g o z a b ra ła ...

IV

ZAJŚCIE Z MYDLARZEM
_ _  N ie , o n a g o n ie z a b ra ła —  o d p a r ł. —  P a t  

n ie z a b ra ła . A  są d z ąc z te j d z iw n e j w z m ia n k i  

o w ie trz e , lą d z ie i w o d z ie , te rn  b a rd z ie j n ik t in n y .

—  N ie ro z u m ie m ...
—  Ł a tw o s ię d o m y ś lić , a le w y tłu m a c z ę to  

p a n u . O n a w o g ó le n ie m ia ła te g o  l is tu w  rę k a c h .  

N ic d o sz e d ł d o  n ie j.

—  C o ? N ie - - - -- -
—  Ja p ie rw sz y g o ro z p ie c z ę to w a łe m  —  z a re ­

c h o ta ł —  k ilk a  m ie s ię c y te m u  n a w io sn ę .
—  N a B o g a ! K ie d y  to  m o g ło  b y ć  p isa n e ?

W z ru sz y ł ra m io n a m i.
—  N a p ie c z ą tce je s t d a ta 1 9 1 — . N a p e w n o  b y ł  

p isa n y  p rz e d w o jn ą . W  ja k im ś 1 9 1 2 .

—  S ie d e m n a śc ie la t te m u .

—  C o ś k o ło  te g o .
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M o że to n astąp ić w ted y , g d y cz ło n k o w ie b ęd ą  

n a leży c ie u św  iad o m ien i, że g łó w  n a s iła sp ó łd zie l­

czo śc i p o leg a n a w sp ó łp racy . g d \ b ęd ą so b ie zd a ­

w ać z teg o  sp raw ę , że m u szą o d p o w iad ać za zak ła ­

d an e p rzez s ieb ie in s ty tu c je , że w reszcie ty lk o i je ­

d y n ie sp raw n o ść i d o b ra o raz sp ręży sta  o rg an izac ja  

zap ew n ić m o że o siąg n ięc ie zam ierzo n eg o ce lu .

S p ó łd z ie lczo ść m u si b y ć w o ln a o d w sze lk ich  

h ase ł p arty jn y ch , an ty sem ick ich  i t. d .. jed nem  s ło ­

w em  o d w szy stk ieg o , co o b ce je st sp raw o m  g o sp o ­

d arczy m  i k u ltu raln y m .

U su w an ie n iep o trzeb n y ch p o śred n ik ó w  m ięd zy  

p ro d u cen tem  a k o n su m en tem , to n ie ce l sp ó łd zie l­

czo śc i, to n ie h asło , an i id ea, lecz to n a tu ra ln y zu ­

p e łn ie sk u tek d z ia ła ln o śc i d o b rze p o ję ty ch sp ó ł­

d z ieln i.

M am y  zak ład ać  sp ó łdz ie ln ie  n ie d latego , b y k o ­

m u ś b y ło ź le —  lecz , b y n am  —  cz ło n k o m  b y ło  

d o b rze .

A  g d y s ię z rzeszy m y*  —  to m u sim y jak o  cz ło n ­

k ó w  ie w y k o n y w ać su m ien n ie sw e o b o w iązk i.

O b ó w  iązk i cz ło n k ó w  w in n y  b y  ć w s ta tu cie d o ­

k ład n ie sp recy zo w an e i zn an e k ażd em u , k to p o d p i­

su je d ek la rac ję p rzy stąp ien ia d o  sp ó łd z ieln i.

len  p o d p is  —  to  w  sp ó łdz ie ln i n ic  czcza  fo rm al­

n o ść —  a le n ap raw d ę  n a jw ażn ie jszy czy  n n ik . P o d ­

p is ten  m u si b y ć  o p arty  n a  p e łn ej św  iad om o śc i jeg o  

sk u tk ów .

C zło n ek  w ięc sp ó łd z ieln i n p . sp o ży w có w m u si  

w szy stk ie to w ary k u p o w ać ty  lk o w  sw o im  sk lep ie ,  

cz ło n ek  sp ó łd z ie ln i k red y tow ej m u si w szy stk ie n a j­

d ro b n ie jsze o szczędn o śc i lo k o w ać w  sw o jej k asie , 

cz łon ek  sp ó łd z ie ln i m leczarsk ie j m u si d o sta rczy ć d o  

sw ej m leczarn i m lek o i t. p ., cz ło n ek sp ó łd z ieln i  

tk ack ie j m u si sw e w y ro b y  o d d ać n a sp rzed aż ty lk o  

d o  sw o ich  b azaró w  i t. p .

K ażd y * cz ło n ek sp ó łd z ie ln i m u si b rać u d z ia ł  

w  zeb ran iach , in te reso w ać s ię s tan em  fin an so w y m  

sw e j in s ty tu cji, w ied z ieć d o b rze , co  ro b i Z arząd , czy  

rad a, m u si b y ć w reszc ie  p rzy go to w an y  n a w sze lk ie  

s ta tu to w e n astęp stw a , a zw łaszcza n a k o n ieczno ść  

p o k ry c ia  s tra t i n ied o b o ró w * .

Z d aw ało b y  s ię , że są to rzeczy zn an e i szko d a  

o tem  p isać .

A  jed n ak  w  ży c iu je st in acze j.

K to ś p o trzeb u je  g o tó w k i, p o d p isu je d ek la rac ję  

d o K asy S te fczy k a , o trzy m u je p o ży czk ę i n a te rn  

k o ń czy s ię jeg o ca ła d z ia ła ln o ść w  k asie .

Z ak ład a s ię m leczarn ię sp ó łd z ie lczą , w szy scy  

d ek laru ją m lek o , a n iech ty łk o  jak iś p ach c ia rz za ­

p łaci o jed en  g ro sz w ięce j, cz ło n k o w ie zam iast o d ­

d ać m lek o d o S p ó łd z ie ln i —  sp rzed ad zą je p ac li- 

c iarzo w i.

Z ało ży s ię sp ó łd zie ln ię d la zb y tu p ło d ó w  ro l­

n y ch , b y d ła , czy  n ie ro g ac izn y , a ró w n o cześn ie  część  

cz ło n k ó w szu k a n ab y w có w p o za sp ó łd z ie ln ią . 

G d zież ta so lida rn o ść cz ło n k ó w ? Jeśli, czy to k ie ­

ro w n ik , czy Z arząd n ie w y k o n u ją n a leży c ie sw y ch  

o b o w iązk ó w * , n a leży ew en tu a ln ie u su n ąć n iezd o l­

n y ch lu d z i, a le n ie w o ln o p o d k o p y w ać b y tu sw ej  

w łasn e j in s ty tu cji, a w ięc i sw eg o w łasn eg o b y tu .

Z o k az ji w ięc „D n ia S p ó łd z ielczo śc i” w szy scy  

S p ó łd z ie lcy  m u szą  p o w  ażn ie ro zw  aży ć, jak ich u ży ć  

śro d k ó w , b y n asza S p ó łd zie lczo ść n a leży c ie m o g ła  

w y p e łn iać sw e zad an ia .

0. G.

spółdzielni na wsi
w łaśn ie czasie n a leża ło b y rzu cić m y śl za ło żen ia  

sp ó łd zie ln i. U sam o w o ln ien ie s ię g o sp o d arcze w si 

d ro g ą u n ik n ięc ia tak d ro g ieg o d z iś p o śred ­

n ic tw a h an d lo w ego , jak o n a ty chm iasto w a k o ­

n ieczn o ść , p o d n ies ie w * zn aczn y m s to p n iu s to p ę  

ży c iow ą lu d n o śc i w ie jsk ie j p rzez zw ięk szen ie  

je j k o n su m eji i w  w ie lk im s to p n iu o d c iąży w ieś . 

W iem y b o w iem , że to w ar k u p o w an y w sk lep ie  

je s t o w ie le d ro ższy , g d y ż p rzech o d zi p rzez ręce  

k ilk u  p o śred n ik ó w , z k tó ry ch  k ażd y  p rag n ie za ro ­

b ić . K u p cem  k ie ru je m y śl o siąg n ięc ia  jak n ajiw ię -  

k szy ch zy sk ó w * , d la teg o też m ało liczy s ię z s ilą  

n ab y w czą sw o ich  o d b io rcó w . A rty k u ł jak iś s ta je  

s ię d ro g i i n ied o stęp n y  w p ro st d la p rzecię tn eg o  

m ieszk ań ca w si. 1 w ieś d la teg o o g ran icza sw o je  

p d trzeb y , b o n im  to w ar d o stan ie s ię d o n ie j, s ta je  

s ię n aw et k ilk ak ro tn ie w y ższy  w cen ie , n iż  w  ź ró ­

d le w y tw ó rczem . K u p cam i z resz tą n a n asze j w si 

są p rzew ażn ie lu d z ie n ieu czciw i, a lb o  w o g ó le n ie -  

o b ezn an i z ży c iem  h an d low em .

jeże li ch o d z i o p ie rw szy ch , to c i n ie liczą s ię  

ze sw o im i o d b io rcam i, p o stęp u ją n ieu czc iw ie w  

s to su n k u  d o  n ich z m y ślą , ab y jak n a jw ięcej za ro ­

b ić n a to w arze i s to su ją w  sp rzed aży  t. z  w . „o szu -  

k ań stw o 4 4 n a jak o śc i to w aru  n iem n ie j też n a jeg o  

w ad ze i m iarze . T acy  k u p cy  p o w in n i  ju ż  d aw n o  b y ć  

u su n ięci z ży c ia h an d lo w eg o  w si, lecz u su n ąć ich  

ty lk o m o że p e łn e z ro zu m ien ie o ich szk o d liw o śc i 

o raz zo rg an izow an ie  i p rze jęc ie h an d lu p rzez sa ­

m y ch m ieszk ań có w  w si. D ru g a g ru p a to k u p cy ,  

rek ru tu jący s ię p rzew ażn ie ze śro d o w isk a w ie j­

sk ieg o , n iep rzy g o to w an i zu p e łn ie p o d w zg lęd em  

zaw o d o lw y n i. S k lep y  ich m ało sp o ty k an e p o n a ­

szy ch w siach zazw y cza j b y w ają p ro w ad zo n e n ie ­

Spółdzielca
R o ln ik  szu k a  ra tu n k u  w  d o b ie św  ia tow eg o  k ry ­

zy su . R ząd s ta le d ąży  d o w y w alczen ia n a leży ty ch  

w aru n k ó w  d la ro zw o ju ro ln ic tw a , te j g łó w n e j p o d ­

s taw y ży c ia g ospo darczego n aszeg o P ań stw a .

W  iem y  d o b rze , że n asze ży c ie g o sp o d arcze za ­

leżn e  je s t częśc io w o  o d  k o n ju n k tu ry  św  ia to w  e j. w  ie -  

in y  d o b rze , że trak ta ty  h an d lo w e to  w  ła śc iw  ie w al­

k a . w k tó re j w szy stk ie p ań stw a d ążą d o p o w ięk ­

szen ia sw e j p ro d uk c ji, d o p o w ięk szen ia sw eg o ek s ­

p o rtu , a  zm n iejszen ia  p rzy w o zu  o b cy ch to w aró w .

1 d la teg o  m y śl n asza sk ie ro w u je s ię d o sp ó ł­

d z ie lczo śc i, k tó ra m o że z łag o d z ić zw łaszcza w ro l­

n ic tw ie c iężk ie sk u tk i p rzesilen ia g o sp o d arczeg o  

św iato w eg o i n aszeg o  w łasneg o .

P o w iedzm y  so b ie jed n ak o tw arc ie , że ze sp ó ł­

d z ie lczo śc ią n ie je s t u  n as n a jlep ie j.

W ielk a ilo ść sp ó łdz ie ln i zb an k ru to w ała , d u żo  

led w ie ży je , a ty lk o  część ro zw ija s ię d o b rze.

P rzy czy n ą teg o  je s t zap o zn an ie , czy też n ied o ­

cen ian ie n a jg łó w n ie jszy ch zasad sp ó łd z ie lczo ści, 

a w  szczeg ó ln o śc i:

2 ) G łó w n ą s iłą sp ó łd z ie lczo śc i —  (o zd o ln o ść  

cz ło n k ó w ’ d o  w sp ó łp racy , d o  w sp ó łd z ia łan ia ze  so b ą .

3 )  C elem  S p ó łd zie ln i je s t p o d n iesien ie  s tan u  g o ­

sp o d arczeg o  i k u ltu ra ln eg o  cz ło n k ó w .

4 )  U d zie lan ie k red y tu , sp rzed aż to w aró w , m le ­

cza rs tw o , p rze tw ó rs tw o i t. p ., to śro d k i d o o siąg ­

n ięc ia ce lu , a n ie g łó w n y ce l sp ó łd z ie lczo ści.

5 )  D zia łaln o ść  sp ó łd z ie ln i m u si b y ć  o g ran iczo n a  

ty lk o  d o  cz łon k ó w . Jed y n ie  p ro p ag an d a  id e i sp ó ł­

d z ielczo śc i m o że b y ć p ro w ad zo n a ró w n ież w śró d  

n iecz lo n k ó w .

6 )  C zło n k o w ie S p ó łd z ie ln i m u szą ze so b ą s ta le  

w sp ó łd zia łać . T o też w in n i zn ać s ię m iędzy so b ą.  

N astęp stw em  w ięc teg o  je st p o stu la t, b y  te ren  S p ó ł­

d z ie ln i b y ł n ied uży  n p . o b e jm o w ał k ilk a w si, n a j­

w y że j g m in ę . O d n o si s ię to zw łaszcza d o  S p ó łd z iel ­

n i o n ieo g ran iczo n e j o d p o w ied zia ln o śc i. O  ile n a ­

leży o b jąć S p ó łd z ie lczo śc ią w ięk sze te ren y , n a leży  

o rg an izo w ać w y ższeg o  ty p u  zw  iązk i p o szczeg ó ln y ch  

k o o p era ty w * .

7 )  C zło n k o w ie S p ó łd z ieln i m u szą zd aw ać so b ie  

sp raw ę z teg o , że tak k o rzy ści jak też n iek o rzy śc i 

(s tra ty  i n ied o b o ry ) m u szą b y ć ich tylko udziałem. 
T ak a S p ó łd z ie ln ia , jacy cz ło n k o w ie.

8 )  N ie w o ln o o rg an izo w ać sp ó łd z ieln i d la ch ło ­

p a . T y lk o  sam i cz ło n k o w ie w in n i d la s ieb ie p o w o ­

ły w ać d o  ży c ia in s ty tu c je  sp ó łd z ielcze .

9 )  N ie w o ln o o rg an izo w ać żad n eg o p rzed się ­

b io rs tw a czy h an d lu p o d fo rm ą sp ó łd z ie ln i ce lem  

w y k o rzy stan ia u lg . jak ie zap ew n ia u staw a o sp ó ł­

d z ie ln iach . T am , g d z ie n iem a p raw dz iw e j id e i sp ó ł­

d z ie lczości, tam  g d z ie o rg an iza to rzy szu k ają ty lk o  

d o raźn ych  k o rzy ści —  zaw sze  n a leży  p rzew id y w ać  

ry ch ły u p ad ek n o w o p o w stające j o rg an izac ji.

G d y  m am y  o b ch o dz ić  u ro czy śc ie  w  ca łe j P o lsce  

„D zień S p ó łd z ie lczo śc i4 4 , m u sim y ja sn o zd ać so b ie  

sp raw ę z n ied om ag ań n asze j sp ó łd zie lczo śc i. M u si­

m y w y tęży ć w szy stk ie s iły , b y w  d o b ie k a tas tro ­

fa ln e j k o n ju n k tu ry  d la  ro ln ic tw a , w y d o b y ć  tę  w ie l­

k ą , d rzem iącą  w śró d  ro ln ik ó w * s iłę sp o łeczn ą , zd o l­

n o ść z rzeszan ia  s ię —  d la  łag o d zen ia sk u tk ó w  św ia ­

to w eg o k ry zy su .

C elem  sp ó łdz ie ln i je st ty lk o i jed y n ie p o d n o ­

szen ie  s tan u  g o sp od arczeg o  i k u ltu ra ln eg o  cz ło n k ó w

Korzyści z
N iew ątp liw ie jed n ą z p rzy czy n w zm ag a jące ­

g o s ię k ry zy su n a n asze j w si je s t sam o u sto su n k o ­

w an ie s ię lu d n o śc i w ie jsk ie j d o > w y tw o rzo n ej 

p rzez k ry zy s sy tu acji. P o g rążo n a  w  ap a tji i b ie r  

n o c ie , d o czeg o ją sk ło n iła b ezsk u teczn o ść s to so ­

w an ych śro d k ów  za rad czy ch , n ie s ta ra s ię szu k ać  

n o w y ch  d ró g , ty lk o  co raz w ięce j o b n iża  sw  o ją  s to ­

p ę  ży c io w ą , zam iast u trzy m ać  ją  p rzy n a jm n ie j n a  

ty m  sam y m  p o z io m ie i p o zo sta je n ad al w  m n ie ­

m an iu , że n a u lżen ie sw e j d o li o b ecn ie n iem a le ­

k ars tw a . T y m czasem tak n ie je s t. S ą b o w iem  

śro d k i i to  śro d k i, k tó re w ieś sam a m o że zasto so ­

w ać —  śro d k i s tw o rzo n e p rzez p o trzeb y ży c io w e  

lu d n o ści w ie jsk ie j, lak ich śro dk ó w * je s t w ie le . 

N ajb ard z ie j sk u teczn y m  i ła tw y m d o p rzepro w a ­

d zen ia  śro dk iem  w y zw o len ia w si z w ięzó w * k ry zy ­

su i p o lep szen ia je j b y tu , to ro zb u d zen ie ży c ia  

sp ó łd zie lczeg o , k tó reg o  ro zw ó j w  o k res ie tw o rze ­

n ia  s ię p ań stw o iw o śc i p o lsk ie j tak  p ięk n e  ro k o w ał 

n ad zie je . S p ó łd z ie ln ia , jak o tw o rzy w o w sp ó ln e  

k ilk u se t czy k ilk u d zies ięc iu jed n o stek z m ałem i  

w k ład am i p ien iężn em i. d o b rze p ro w ad zo n a , p rzy ­

n ieść m o lże n a ty ch m iasto w e i zn aczn e p o lep szen ie  

b y tu lu d n o śc i w ie jsk ie j. O siąg n ię te b o w iem  d o ­

ty chczas  rezu lta ty  d a ją  śm iałe  n ad zie je . S p ó łdz ie l­

n ie n a w si o ch arak terze sp o ży w czy m , o k tó ry ch  

m o w a  b ęd zie  w  n in ie jszym  a rty k u le , to zag ad n ie ­

n ie  b ard zó  w ażn e  w  o b ecn e j sy tu acji g o sp o d arczej 

zag ad n ien ie w y m ag ające jak n a  j szy b szeg o ro zw ią ­

zan ia  i w p ro w ad zen ia w  czy n . W ieś n asza b ied n a  

je s t w p raw d z ie b o o te rn św iad czy n a jlep ie j je j  

o g ran iczo n a d o n a jw y ższeg o s to p n ia k o n su m eja . 

a le  w łaśn ie  w  tak im  czasie tw o rzy s ię o d p o w ied n i 

g ru n t d o  s tw o rzen ia ży c ia w sp ó ln eg o i w  tak im  

u m ie ję tn ie i zn iech ęca ją lu d n o ść d o k u p n a . K u p ­

co m  ty m  b rak p rzed e  w  szy stk iem  k ap ita łu i o b ro t­

n o śc i w h an d lu , lak i so b ie p rzec iętn y  k u p iec n a  

w si. b ez żad n eg o p rzy g o to w an ia zaw o d o w eg o ,  

często z b rak u g o tó w k i n a zak u p w u ęk sze j ilo ści  

to w * aru p o cen ie n iższe j, n ie s ta ra s ię n aw et o to , 

ab \ zn a leźć jak n a jtań sze ź ró d ło zaku p u ; jem u  

jed y n ie ch o d z i o to , ab y n a to w arze za ro b ić  ty le ,  

b y  /w y sta rczy ło d la u trzy m an ia jeg o eg zy sten c ji.  

K u p u je w  ięc n ie u h u rto w n ik a, g d y ż teg o n ie m a  

p o d ręk ą, a le u sw eg o k o leg i —  d e ta listy w  n a j-  

b liż szem  m iasteczk u i to p o cen ie m ało co m n ie j­

sze j n iż zw y k ły m ieszk an iec m iasteczk a k u p u je .  

A p rzez ileż to rąk zn ó w * p rze jd z ie ten to w ar  

n im  zn a jd zie s ię u o w eg o k o leg i? . 1 k o sz ty teg o  

p o śred n ic tw a p o n o si ten s lab y m ate rja ln ie , sza ry  

m ieszk an iec w si. Z teg o w n io sek , że n a leży  b ez ­

w zg lęd n ie ze tk n ąć k o n su m en ta w  ie jsk ieg o z p ro ­

d u cen tem . a tak ie ze tk n ięc ie m o że d ać jed y n ie  

m ąd rze i u m ie jętn ie p ro w ad zo n e p rzed sięb io r­

s tw o o k ap ita le s to su n k o w o d o ść d u ży m , b o  

w sp ó lny m w y siłk iem  s tw o rzo n e —  sp ó łd z ie ln ia .

S p ó łd z ie ln ia p ro w ad zo n a ty lk o p rzez lu d z i  

zaw o d o w o p rzy g o to w an y ch m o że u trzy m ać s ię  

n a leży c ie i zap ew n ić so b ie d a lszy ro zw ój. N ie  

trzeb a tu k ap ita łó w w ie lk ic li, w y sta rczy k ilk u ­

n asto z lo to w y w k ład cz ło n k a , a p ó źn ie j w y łącz ­

n e k o rzy stan ie z u słu g sw e j sp ó łd z ie ln i. K w o ­

ta ta . w  n iczem  n ie p rzy n o sząca u szcze rb k u  w * je ­

g o co d z ien n em  ży c iu , w * c iąg u p ew n eg o  czasu m o ­

że m u p rzy n ieść zn aczn e d o ch o d y , ju ż to n ie w  

p o stac i zy sk ó w , b o o tak ich p rzy sp ó łd zie ln iach  

n ie m o że b y ć m o w y , a le p rzedew szy stk iem  o b n i­

ży * w  w ie lk im  s to p n iu jeg o w y d a tk i, a p o d n ies ie  

s to p ę ży c io w ą . N ie sp o tk a s ię b o w iem  w  sw o jem  

w lasn em  p rzed sięb io rs tw ie z żadn em o szu stw em  

w * fo rm ie zak u p u fa łszo w an eg o p o d w zg lęd em , ja ­

k o ści to w aru , n ie sp o tk a s ię z w y zy sk iem , b o ten  

w za łożen iu je s t p o m in ię ty * . C ech ą sp ó łd z ie ln i  

je s t sp rzed aż z m ały m  zy sk iem , k tó ry  k o n ieczn y  

je st n a p o k ry c ie k o sz tó w zw iązan y ch z p ro w a ­

d zen iem  je j. a w ięc k o sz tó w ad m in istracy jn y ch .  

N ie tw o rzy s ię je j p o to , ab y s tać s ię m ia ła ja -  

k iem ś p rzed sięb io rstw em  d o ch o d ow em , a le ty lk o  

w * ty m  ce lu , ab y  d ać cz ło n k o m  m o żn o ść zak u p u  

a rty k u łó w  n a jb liż szej p o trzeb y p o cen ie m o żli­

w ie n a jn iższe j. Z ad an iem  je j je s t p o d n ies ien ie  

s to p y ży c io w ej cz ło n k ó w  i p o d trzy m an ie b y tu . 

Jeże li jed n ak zy ^sk i is tn ieją , a tak ie zaw sze b ę ­

d ą z czasem  p rzy zw ięk szen iu s ię o b ro tów , to te  

n a leży  d z ie lić p o m ięd zy  cz ło n k ó w  —  n ie w ed łu g  

w n iesio n y ch u d z ia łó w , a w ed łu g p o czy n io n y ch  

zak u p ó w . T en  b o w iem  w in ien o trzy m ać w ięce j  

zy sk ów * , k to w ięce j p rzy n ió sł ich sp ó łd z ie ln i. —  

Z y sk i ró w n ież i to  p rzew ażn ie w  w ięk sze j części  

p o w in n y b y ć p rzezn aczan e n a s to w arzy szen ia k u l­

tu ra ln o -o św ia to w e, o rg an izo w an e p rzez cz ło n k ó w 7 

o raz n a k sz ta łcen ie zaw od o w e d z ieci cz łon k ó w ,  

d la s tw o rzen ia n o w y ch s ił k ie ro w n iczy ch .  

B łęd em  też b y ło b y sp rzed aw an ie w sp ó łd z ie ln i 

n a  k red y t, g d y ż ten w y co fu je  p o trzeb n y  d o o b ro ­

tu k ap ita ł i p o w o d u je racze j u p ad ek , a n ie ro z ­

w ó j sp ó łd zie ln i. L ep ie j n p . s tw o rzy ć p rzy sp ó ł­

d z ie ln i z o siąg an y ch zy sk ó w k asę zap o n io tg o w ą , 

k tó rab y w  k ry ty czn em  d la cz ło n k a p o ło żen ia  

m o g ła u d z ie lić m u d o raźn e j p o m o cy p ien iężn e j,  

czy  też u ła tw  ić n aw et k u p n o  w  sp ó łd zie ln i.

W  ten  sp o só b zo rg an izo w an a  sp ó łd z ie ln ia b ę ­

d z ie s ta le  m ia ła p e łn y  k ap ita ł w  o b ro c ie i b ęd z ie  

m o g ła ro zw ijać s ię p o m y śln ie . N ajw ażn iejszy m  

jed n ak  w aru n k iem  u trzy m an ia s ię i ro zw o ju  sp ó ł­

d z ie ln i je s t s ta łe p o p ie ran ie je j p rzez sw y ch  

cz ło n k ó w . C zęsto s ię b o w iem  zd arza , że cz ło n ek  

m ało k o rzy sta z u słu g sw e j sp ó łd zie ln i i k u p u je  

to w ar w  p ie rw szy m  lep szy m  sk lep ie , b o ten m a  

„p o d ręk ą ” lu b rzek o m o  o trzy m u je to w ar lep szy .  

Jest to ty lk o b rak z ro zu m ien ia d la d o n io sło śc i  

ży c ia sp ó łd z ie lczeg o . C złon k o w i b ezw zg lęd n ie  

n ie w o ln o k u p o w ać g d z ie in d z ie j, jak ty lk o u  

s ieb ie , d la teg o też p rzy zak ład an iu sp ó łd z ie ln i  

n a tę s tron ę w in n o s ię k łaść n a jw ięk szy n ac isk .  

S p ó łd z ie ln ię tak ą m o że m ieć d z iś k ażd a n iem al 

w ięk sza w io sk a, k tó re j co d z ien n e p o trzeb y za ­

sp ak ajan e w sp ó łd zie ln i m o g ły b y zap ew n ić je j  

u trzy m an ie s ię . W io sk i m n iejsze m o g ły b y tw o ­

rzy ć sp ó łdz ieln ię w sp ó ln ą d la k ilku w io sek lu b  

też p rzystąp ić z u d z ia łam i d o n a jb liż sze j sp ó ł­

d z ie ln i i p o starać  s ię o za ło żen ie o d d z ia łu w  p u n k  

c ie d o g o d n y m  d la n ich ze w zg lęd u n a o d leg ło ść .  

S p ó łd z ie ln ie te w in n y b y ć zao p atry w an e w  a rty ­

k u ły p ie rw szej p o trzeb y  i to m o żliw ie w szy stk ie  

w * m ały ch ilo ściach . A rty k u ły d a lsze j p o trzeb y  

n ie m o g ą m ieć m ie jsca w  k ażd ej sp ó łd z ie ln i ze  

w zg lęd u n a rzad k o ść ich n ab y c ia; m o g ą o n e b y ć  

zg ro m ad zo n e w  w ięk sze j ilo ści w  sp ó łd z ie ln i o  

o b ro c ie zn aczn ie w ięk szy m . W  o b ręb ie w  ięc p ew  ­

n e j o k o licy p o żąd an em b y b y ło zo rg an izo w an ie  

s ię sp ó łd z ie lcó w  w  ce lu u reg u lo w an ia te j sp raw y . 

G d y b y b o w iem k ażd a sp ó łd z ie ln ia ch c ia ła g ro ­

m ad z ić to w ar, k tó ry rzad k o lu d n o ść w ie jsk a n a ­

b y w a . d o sz ło b y d o teg o , że tak a sp ó łdz ie ln ia u -  

n ie ru ch o m iłab y część k ap ita łu b ezu ży teczn ie , a  

n aw et m o g łab y d o jść d o u p ad k u . W  p o czy n an iu  

d o starczen ia to w aró w  d o sp ó łd z ie ln i n a tę sp ra ­

w ę n a leży zw  ró c ić b aczn ą u w ag ę , b o często sp o ­

ty k an y p o d o b n y ro zm ach u n aszy ch k u p có w  —



sze w szczęcie i rozw ó j życia spó łdz ie lczego . —  
O rgan izacje spó łdzie lcze , będąc w najb liższym  
kon takcie z podażą w si, w inny też u ła tw iać sw o ­
im cz łonkom  zby t produk tów ro lnych i do trzeć  
sw o jem i w pływ am i do rynków m iejsk ich . — 1 u  
g łów ną ro lę odgryw ać m ogą spółdz ieln ie ro ln i-  
czo —  w ytw órcze . W tedy m ieszkan iec w si ko ­

rzystać będzie podw ójn ie , z jednej strony osz ­
czędność na zakup ionym w spó łdz ie ln i tow arze , 
z drug ie j natom iast zysk na sw o ich produk tach ,  
sp rzedanych przez spó łdzie ln ie w m ieście . W re ­
szcie nadm ien ić należy , że spó łdz ie ln ie korzysta ­
ją ze spec ja lnych u lg przy nabyciu św iadec tw a  
przem ysłow ego , jak rów n ież o trzym ują u lg i "  

p łacen iu w szelk ich podatków , co w znacznym  

stopn iu obn iża koszty hand low e.
K orzyśc i za tem  jak ie osiągnąć m ożem y na  

w si przez organ izow anie życia spó łdz ielczego są  
bardzo duże , gdyż  'odc iążą naszą w ieś na po lu go-  

spodarczem  i podn iosą jego  stopę życiow ą, a prze ­
dew szystk iem  za trudn ią ca łą fa langę bezrobo t­

nych .
S tefan K lim czyk

doprow adza ich do upadku . N ie licząc się z po ­
trzebam i i m ożnośc ią p ła tn iczą sw o ich odb io r ­
ców  dostarcza ją tow ar tak i, k tó ry przez d łuższy  
okres czasu spocz\ u  a tu i ich pó lkach i przynosi  
jedyn ie straty . Jest to charak tery styczna cecha  

n ieum ie ję tnego prow adzen ia przedsięb io rstw a,  
rów n ież z hand lem , to też bardzo  w ażny m om en t

N iem nie j w ięc w ażną ro lę w organ izow an iu  
spó łdzie ln i i dalszem  je j prow adzen iu odgryw a  
k ierow n ik , k tó rego w ybór (w in ien być dobrze  
przem yślany . C złow  iek przygo tow any zaw odo ­
w o, orjen tu jący się dobrze w dziedz in ie n ie ty lko  
życia hand low ego , a le przedew szystk ien i ruchu  
spó łdz ielczego , m oże dać pełną g*w arancję pro ­
w adzen ia i pom yślnego rozw o ju spó łdzie ln i. —  
P ozatem  m usi to być cz łow iek uczc iw y , k tó ry  
n ie ty lko pow in ien uw ażać spó łdz ie ln ię za źród ło  
siw ego u trzym an ia „ a le przedew  szystk iem  dbać o  
je j rozw ó j i być nap raw dę rze te lnym  i so lidnym  

kupcem .
S tw orzen ie organu zarządza jącego przy spó ł­

dzieln i, sk łada jącego się z •ludz i obznajom ionych  
w rozw o ju spó łdzie ln i. N iejednok ro tn ie organ  
ten m oże m ieć g łos doradczy w sp raw  ach zw iąza ­
nych z po trzebam i spó łdzie ln i, a le n igdy decydu ­
jący , aby n ie krępow ać in ic ja tyw y k ierow n ika ,  
a racze j dać m u w olną rękę do dzia łan ia. Jako  
organ drug i spó łdz ie ln i, kom isja rew izy jna, m a  
za zadan ie kon tro low ać życie i rozw ój spó łdzie l ­
n i, udzie lać pew  nych w skazów ek na przysz ło ść ,  
a przedew szystk iem  czuw ać nad m ają tk iem  spó ł­
dzie ln i i je j um ieję tnem gospodarow an iu . le  
czynn ik i w inny się w zajem n ie uzupełn iać i od  
n ich ty lko za leży pom yślny rozw ó j i u trzym an ie  
się spó łdz ieln i. C złonkow ie m ają w tedy pew ne  
zadow o len ie i rozum ie ją znaczen ie te j in sty -  

tuc j i.
A le spó łdz ie ln ie inny też m ają ce l. O ne w y ­

chow u ją spo łeczeństw o w iejsk ie przez rozw in ię ­
c ie jego energ ji i w yrob ien ie pew nej in ic ja tyw y  
•—  one w skazu ją w łaśc iw y ce l gospodarow an ia , 
a n ie pogoń za zysk iem . W  prow adzają w życic  
spo łeczne harm on ję, w yrab ia ją w cz łonkach po ­

czucie so lidarnośc i, pom ocy sob ie i innym . —  
W  czasie 'o s ta tn iej w ojny jako leż i parę la t po  
w ojn ie szybko zaczą ł się rozw ijać i postępow ać  
nap rzód ruch spó łdz ielczy". S pó łdz ie ln ie ro sły  
jak grzyby po deszczu , n iek tó re dochodziły do  

pełnego roz jw o ju w bardzo kró tk im  czasie , inne  
znów proces ten d łużej przechodziły , za leżn ie od  
w arunków  m iejscow ych. Z daw ało się w tedy , że  
ruch spó łdzie lczy  opanu je ca le życie gospodarcze  
P aństw a. N ie d ługo to trw ało . P rzysz ła dew a ­

luac ja m ark i i w  reszc ie ca łkow ite się je j za łam a ­
n ie , spó łdz ieln ie zaczę ły upadać zpow odu braku  

funduszów  na dalsze ich u trzy  m anie .
L udność , straciw szy zau fan ie do p ien iądza  

i w iarę w  n iożfliw ość podźw ign ięc ia tych in sty -  
tucy j, do system u już tego w rócić n ie chcia la . —  

N astąp iło ca łkow ite praw ie zaham ow an ie tego  

ruchu .
N a upadek stow arzyszeń spożyw czych w pły ­

nął też w  znacznej m ierze brak odpow iedn ich  

k ierow n ików  tych p laców ek . B yli to ludz ie prze ­
w ażn ie n ie znający się w ogó le na prow adzen iu  

przedsięb io rstw a tego rodza ju i n ie orjen tu jący  
się w  dziedzin ie życia hand low ego ,^ uw ażali sto ­

w arzyszen ie jako w yłączne sw e źród ło u trzym a ­
n ia i czerpan ia jaknajw iększych  dochodów . B rak  

należy te j kon tro li ze strony organów nadzo r­

czych . a w łaśc iw ie ich rów n ież n ieznajom ość rze ­
czy , o to czynn ik i, k tó re zadecydow ać m usialy o  

is tn ien iu tych stow arzyszeń . D ziś sp raw a ta o-  
ty le jest ła tw ie jsza do w znow ien ia , że na w  siach  

m am y bardzo dużo in te ligencji, pogrążonej w  
bezczynnośc i, k tó rą z w ielk iem  pow odzen iem  do  

ce lu tego użyć m ożna. S ą tam  n ieraz łudz ić na ­
praw dę w arto ściow i. M łodzież w iejska jest naj­
odpow iedn ie jszym  m aterja lem  do zrea lizow an ia  

tych  p lanów , gdyż od dziecka z w sią zż \ ta i zna  
jąca najlep ie j sto sunk i w iejsk ie, znająca doskona ­
le psych ikę ch łopa, będzie m ogła doskonale tą  
pracą pok ierow ać. ( o zrob ił in te ligen t w iejsk i  

i co zrob ić m oże dziś , n iech  posłuży nam  za przy ­
k ład m łodzież ukra iń ska na naszych kresach . —  

Z organ izow ane przez n ią na bardzo w ysoką ska ­
lę życie spó łdz ie lcze —  ca łkow icie usunęio han ­
del pryw atny , podn iosto stopę życiow ą ch łopa  
i um ocn iło jego ku ltu rę duchow ą. Ż ycie iy* 1 ,usl  

w inno być d la nas żyw ym  przyk ładem . M iejsce  
daw nej b iedy i nędzy ludnośc i w iejsk ie j, dzięk i  
usilne j i w ytężonej pracy in te ligen ta i dzięk i  
w łasnem u poczuciu so lidarnośc i i w iary w e w łas ­
ne siły za jął dziś dobroby t. S pó łdz ie ln ie ukraiń ­
sk ie w ' w alce z kryzysem odn iosły  zupełne zw y ­
c ięstw o i dalszy ich pom yślny rozw ó j daje naj  

dale j idące nadzie je ; po trzeba ty lko w iary a  

przedew szystk iem w ytężonej pracyN a  w siach  
naszych m 'am y sto sunkow o dużą ilo ść in te ligencji 
o w ykszta łcen iu zaw odow em , jest to m aterja l 

bardzo cenny , n iestety n iew ykorzystany zupeł­
n ie . W ielu z pośród n ich opuszcza  to szerok ie po ­

le dzia łan ia , szukając pracy w m ieśc ie i tam  je j  
n ie znajdu je , bo rynek pracy jest przepełn iony  
i n ie zdo ła w ch łonąć naw et je j częśc i. 1 w orzą  
się co raz to w iększe kad ry in te ligen tów „bezro ­
bo tnych od urodzen ia 4 i ich przedew szystk iem  

należa łoby za trudn ić w  p ierw szym  rzędz ie , a za ­

trudn ić ich m oże jedyn ie w ieś przez jaknajszyb -

WYJAŚNIENIE W SPRAWIE ULG W SPŁACIE ZALEG­

ŁOŚCI PODATKOWYCH.

W obec n ie jedno litego in te rp re tow an ia przez n iek tó re  

izby i urzędy skarbow e przep isów rozpo rządzen ia o u lgach  

w sp łac ie za leg ło śc i podatkow ych , m in iste rstw o skarbu w y ­

dało okó ln ik w yjaśn ia jący w ątp liw ośc i w tym  w zg lędzie .

O kóln ik* w yjaśn ia, że przez rów now arto ść przyp isu , 

om aw ianej w rozpo rządzen iu , należy rozum ieć sum ę u isz ­

czeń w  danym  podatku  dokonanych w  c iągu r. 1934— 55 , k tó ­

re j w ysokość rów na się conajm n ie j sum ie podatku przyp i­

sanego w tym  roku bez w zg lędu na to , czy u iszczen ia te  

zarachow ane zosta ły na  pokrycie przyp isu b ieżącego , czy też  

na za leg ło śc i la t poprzedn ich .
N a rozm iar um orzen ia za leg ło ści, pochod zących z okre ­

sów  z przed 1 kw ie tn ia r. 1955 , m ają w pływ  jedyn ie w pła ty  

i ew en tua lne odp isy , dokonane w okresie do dn ia 31 m ar­

ca rb . oraz w pła ty z ty tu łu różn icy do rów now arto śc i przy ­

p isu z r. 1954— 5 , dokonane w te rm inach u lgow ych . N ato ­

m iast inne w pła ty , dokonane po 51 m arca rb ., na rozm iar  

um orzen ia w pływ u n ie m ają i m ogą być przy ję te a lbo na  
pocze t za leg ło śc i odroczonej, z przew idzianą bon ifika tą , a lbo  

też . na żądan ie p ła tn ika m ogą m u być zw rócone , o ile p ła t­

n ik ten n ie posiada za leg ło śc i w innych podatkach , k tó re  

u lgom  n ie pod legają .
Jeżeli za leg ło ść istn ie je w yłączn ie w dodatkach na  

rzecz sam orządu np . z tego pow odu , że p ła tn ik za leg ło śc i 

w podatkach państw ow ych pokryw ał św iadczen iam i w na ­

tu rze . w ów czas za leg ło ść w  dodatkach korzysta z tak ich sa ­

m ych u lg i nu tak ich  sam ych w arunkach , z jak ich korzysta ­
łaby . gdyby stanow iła za leg ło ść n ie na rzecz sam orządów  

lecz na rzecz skarbu państw a.

K oszty egzekucy jne , przypadające od za leg ło śc i um o ­

rzonych lub odroczony ch , n ie pod legają um orzen iu , lecz w in ­

ny być od p ła tn ika śc iągn ię te przy sposobnośc i najb liższe j, 

dokonyw anej u n iego egzekucji, o ile n ie będą w cześn ie j 

dob  row  o l n  ie u iszczone .

POWAŻNY WZROST WYWOZU MIĘSNEGO Z POLSKI.

S padek eksportu bekonów  do A nglji. w yw ołany silne-  

m i ogran iczen iam i im pon tow em i, postaw ił po lsk ie prze ­

tw órstw o m ięsne w obec a lte rna tyw y zm inie jszen ia sw ej 

produkcji. U niknąć tego m ożna by ło ty lko przez w zm oże ­

n ie ekspo rtu innego rodza ju  prze tw orów ’ m ięsnych , k tó rych  

przyw óz na g łów nych rynkach odb io rczych n ie zosta ł skon -  

tyngen tow any .

P o te j w łaśn ie lin ji posz ły zarządzen ia czynn ików , 

prow adzących i nadzo ru jących nasz ekspo rt. P rzestaw ie ­

n ie produkcji i w ysiłków ekspo rtow ych po llsk iego prze ­

tw órstw a m ięsnego n ie ty lko skom pensow ało uby tek w yw o ­

zu bekonów , a le i przyn io sło już pew ien w zrost ekspo rtu  

m ięsnego .

O gólny w yw óz m ięsny z P o lsk i w  p ierw szem  pó łroczu  

rb . w yniósł — 16 .508 .099 kg , a w ięc w zrósł o b lisko 6 .000  

kg , gdyż w  p ierw szem  pó łroczu r. ub . w yw óz ten w yniósł 

16 .502 .859 kg .

N ałoży tu podkreślić , że rezu lta t ten osiągn ięty zosta ł 

m im o b . dużego spadku w yw ozu bekonów , k tó rych w  p ier­

w szem  pó łroczu r. ub . w y  w ieźliśm y 12 .952 .974 kg , a w  p ier­

w szem  pó łroczu r. b . —  9 .919 .971 kg . Z m nie jszy ł się rów ­

n ież w yw óz c ie lą t b itych z 600 .602 kg na 564 .929 kg i szy ­

nek pek low anych z 695 .208 ikg na 426 .926 kg .

N astąp ił natom iast w zrost w yw ozu w p ierw szem  pó ł 

roczu r. b . w  sto sunku do p ierw szego pó łrocza r. ub .: trzo ­

dy b ite j z 580 .557 kg na 754 .748 kg , szynek w puszkach  

z 1 .076 .695 kg na 1 .860 .655 kg , m ięsnych prze tw orów  pek lo ­

w anych z 515 .98 1 kg na 1 .035 .665 kg , w ęd lin z 55 .884 kg na  

222 .076 kg , konserw  m ięsnych z 7 .221 kg na 54 .971 kg , c ie ­

lęc iny w  puszkach z 38 .339 kg na 254 .015 kg , sm alcu z 1 .400  

kg na 1 .451 .306 kg .

P ozatem  w yw ieźliśm y w p ierw szem  pó łroczu rb . kon ­

serw drob iow ych 7 .450 i su row ych szynek 17 .898 kg , k tó ­

rych n ie ekspo rtow aliśm y do tychczas. Jeśli chodzi o w y ­

w óz zw ierzą t żyw ych , to zm nie jszy ł się ekspo rt kon i z 10 .663  

sz tuk na 5 .744 sz tuki. S padek ten zosta ł jednak skom pen ­

sow any w zrostem ekspo rtu kon iny . N atom iast w zrósł 

w yw óz byd ła żyw ego z 2 .715 na 5 .145 sz tuk oraz trzody  

ch lew nej z 65 .681 sz tuk .

P odkreślić należy , że poza przestaw ien iem  naszego  

eksportu m ięsnego na now e rodzaje prze tw orów czyn ione  

są też w ysiłk i p ion iersk ie na rynkach n ie ob ję tych do tych ­

czas po lsk im  w yw ozem  m ięsnym . W yw ozim y w ięc szynki 

w puszkach na rynk i pozaang ie lsk ic , a przedew szystk iem  

do S tanów  Z jednoczonych .

R ozszerzen ie ram  naszego ekspo rtu m ięsnego posiada  

n ie ty lko znaczen ie d la u trzym an ia za trudn ien ia w  po lsk iem  

prze tw órstw ie m ięsnem . a le rów n ież w pływ a na ksz ta łto ­

w an ie się cen na kra jow ym  rynku artykułów  hodow lanych  

przez zw iększen ie zapo trzebow an ia przez przem ysł prze ­

tw órczy .

PRZEDMIOTÓW PRZYJĘTYCH DO NAPRAWY NIE WOL­

NO ZAJMOWAĆ.

M in . S karbu w yjaśniło , że przy jęc ie przedm io tu  do na ­

praw y przez w łaśc ic ie la pracow n i m oże być udow odn ione  

n ie ty lko księgam i hand low em i, lecz także w inny sposób , 

um ożliw ia jący bezspo rne stw ierdzen ie , że przy ję ty do na ­

praw y przedm io t stanow i w łasność osoby trzec iej.

P ow yższe w yjaśn ien ie by ło kon ieczne , aby w ładze  

skarbow e n ie m iały w ątp liw ości, że w pracow n iach rze ­

m ieśln iczych przy jęc ie przedm io tu do nap raw y m oże  

być udow odn ione n ie ty lko księgam i hand low em i, lecz także  

i w inny sposób . Ł ączy się to z ew en tua lnem za jęc iem  

przez organa egzekucy jne przedm io tu n ie należącego do  

przedsięb io rstw a, k tó re w  podatku przem ysłow ym  odpow ia ­

da za należnośc i z tego ty tu łu ca łym  m ają tk iem  ruchom ym  

pracow n i.

KOMORNICY NIE MAJĄ PRAWA EGZEKWOWAĆ DŁU­
GÓW ROLNICZYCH. ROZŁOŻONYCH Z MOCY 

PRAWA.
R ozporządz .cn ie z październ ika r. u l), roz łoży ło w szel­

k ie d ługi pryw atne ro ln ików na Js ra t pó łrocznych i to  

z m ocy sam ego praw a bez żadnych w niosków . T ym czasem  

kom orn icy z po lecen ia w ierzycie li b . często w szczynaj;)  

egzekucję u ro ln ików , tw ierdząc , że n ie w iedz .Q czy dany  

d ług jest ro ln iczy i czy d łużn ik chociaż m ieszkający na w si 

jest ro ln ik iem . W praw dzie egzekucje tak ie n ie dochodzą do  

sku tku , gdyż ro ln ik udaje się pod op iekę U rzędów  R ozjem ­

czych , to jednak pow sta ją w ysok ie koszty , k tó re spadają  

na ro ln ika .
T ym czasem sto sow n ie do okó ln ika M iniste rstw a S pra ­

w ied liw ośc i z 7 lu tego 1935 r. kom orn ik w in ien z urzędu  

zbadać czy d łużn ik za in iesz ika ły na w si jest ro ln ik iem , czy  

d ług pow stał przed I H ipca 1952 r. Jeżeli stw ierdzen ie to bę ­

dzie pozy tyw ne, to kom orn ik w in ien odm ow ie w ykonan ia  

czynnośc i egzekucy jnych i w ydać postanow ien ie n iedo ­

puszcza lnośc i egzekucji. Jeże li zaś oko liczności te n ie da ­

dzą się stw ierdz ić , w ów czas kom orn ik pow in ien z urzędu  

w ezw ać w derzyciela do przed łożen ia odpow iedn ich doku ­

m entów ' lub przedstaw ien ia orzeczen ia 1 rzędu R ozjem cze ­

go , usta la jącego te oko licznośc i.
W  w ypadku , gdyby kom orn ik n ie sto sow ał się do tych  

przep isów , — d łużn ik - ro ln ik w in ien w p izeciągu dn i 7  

w nieść do sądu skargę na czynności kom orn ika i żądać po ­

noszen ia przez n iego w  sze lk ich kosz tow .

JAK SPADŁY W POLSCE CENY ZIEMI.
Z a z iem ię z budynkam i, inw en tarzem oraz zapasam i, 

z iem ię ży tn io dobre j, zdatne j pod upraw ę pszen icy , p łacono  

w r. 1928 ża t ha —  w  w oj. Ś ląsk iem  —  5 .750 z ł, po łudn io ­

w ych —  5 .750 , cen tra lnych —  2 .850 . poznańsk iem i pom or- 

sk ien i —  2 .710 , w schodn ich — 1 .680 .
Z a z iem ię ży tn io -z iem n iaczaną p łacono w r. 1928 za  

1 ha w w oj. śląskem  —  5 .400 z ł, po łudn iow ych — 5 .010 , 

cen tra lnych —  2 .150 , poznańskiem  i pom orsk iem —  2 .150 , 

w schodn ich —  1 .470 .
B ardzo duży spadek w ykazu je już p ierw sze pó łrocze  

r. 1955 . I tak za i ha ży tn io^z iem n iaczanej średn ie j —  go ­

spodarstw a m ałe —  p łacono w w oj. Ś ląsk iem  —  2 .570 , po ­

łudn iow ych  —  1 .670 , poznańsk iem  i pom orsk iem  —  1 .500 . cen ­

tra lnych —  1 .180 , w schodn ich —  650 .
Z a gospodarstw a w łośc iańsk ie w iększe —  w w oj. Ś lą­

sk iem  —  2 .100 , po łudn iow ych —  1 .660 . poznańsk iem  i pom or­

sk iem  —  1 .200 , cen tra lnych —  1 .170 , w schodn ich 660 .
Z a gospodarstw a fo lw arczne — w w oj. Ś ląsk iem  

1 .770 , po łudn iow ych —  1 .490 , cen tra lnych 1 .100 , poznań ­

sk iem  i pom orsk iem  —  1 .080 , w schodn ich —  660 . Z a z iem ię  

bez bydynków , inw en tarza i zapasów , z iem ię ży tn io -p sze-  

n iczną , p łacono w  r. 1928 za 1 ha —  w  w oj. Ś ląskiem -.670  
(2 .290 ), po łudn iow ych —  2 .440 (5 .090 ), cen tra lnych —  2 .550  

(1 .710 ). poznańsk iem  i pom orsk iem  —  2 .020 (1 .500 ), w schod- 

n jch — 1 .210 (820 ). W  naw iasie podaliśm y cenę za z iem ię  

ży tn io -z iem n iaczaną .
W  p ierw szem  pó łroczu r. 1955 za 1 Im  ży tn io -z iem n ia- 

czanej średn ie j, za gospodarstw a w łośc iańsk ie m ałe (następ ­

na cy fra do tyczy gospodarstw w łośc iańsk ich w iększych , 

a trzec ia gospodarstw  fo lw arcznych ) p łacono w w oj. Ś lą­

sk iem — 1 .550 . 1 .560 i 1 .220 . po łudniow ych — 1 .270 , 1 .240  

i 1 .156 . cen tra lnych —  860 . 850 i 840 . poznańsk iem  i pom oi-  

sk iem  —  860 , 810 i 750 , w schodn ich —  460 , 470 i 460 . (W ed le  

M ał. R oczn ika S ta t. 1955).

SPADAJĄ DOCHODY W POLSCE.
W edle danych m in iste rstw a skarbu ob liczonych pod ług  

sta ty styk i podatku dochodow ego , w ynika , że w P o lsce od  

r. 1929 liczba  osób lep ie j zarab iających m ale je  z roku na rok . 

D ochód w yższy n iż 2 .600 z ł roczn ie m iało w r. 1929 —  554 .000  
osób . W  r. 1950 liczba ta zm nie jszy ła się o 25 .000 , t. j. do  

cy fry 509 .000 . a w r. 1951 do 294 .00 0 . Z a następne la ta sta ­
ty styk i n ie og łoszono . P ozatem  podatek dochodow y od do ­

chodu rocznego pon iże j 2 .600 z ł p łac iło w r. 1929  319 .000

osób , w  r. 1950 —  299 .000 , w  r. 1951 —  295 .000 osób .
Z aledw ie k ilkanaśc ie ty sięcy w sób m ożna za liczyć do  

zarab ia jących roczn ie w ięce j n iż 20 .0000 z ł. D ochód od 20  

do 40 .000 z ł roczn ie w ykazało  w  r. 1929 i 1950 po 15 .000 osób , 

w  r. 1951 liczba ta spad ła do 11 .000 osób . D o w arstw  y naj­

zam ożn iejszej z dochod em  pow yżej 40 .000 z ł za licza ło się  

w  r. 1929 —  7 .000 osób , w  1950 r. —  6 .000 osób , a w  r. 1951  
5 .000 osób . W  m iarę postępu kryzysu cy fry te zm niejsza ją  

s ię z roku na rok i w praw dzie n iem a sta ty styk i za osta tn ie  
trzy la ta , a le m ożna przypuszczać , że w tych la tach spadek  

by ł najw iększy .



N O W Y R O K N A W Y ŻSZY C H U C ZELN IA CH łona na dw ie grupy, rozpoczęła form al-  

R ektoraty w yższych ifczelni podały do '>«. bitw ę zap<>im >«! lasek, kam ieni i 

w iadom ości studcntóu i now ow stępujących pięści. K ilkanascte osob zostało pora- 
w r. akadem ickim nionych, z których jedna w .Irodze do  
dniem 7 październi- szpitala zm aila.1955 5b rozpocznq

w iaty do tego term inu załatw ione m ają być  

form alności, zw iązane z przyjm ow aniem no ­

w ych kandydatów .

M O R A TO R JU M M IESZK A N IO W E D LA  

B EZR O B O TN Y C H .

Jak donosi jedna z agencyj inform acyj­

nych, w brew om aw ianym projektom now e­

lizacji ustaw y ochrony lokatorów jakiekol­

w iek zm iany w m oratorjum m ieszkaniow em  

dla bezrobotnych nie będą w prow adzone. W  

dniu 51 października, po w ygaśnięciu letnie­

go m oratrojum m ieszkaniow ego, w ejdą au- 

tom atyczjiie w życie przepisy, w strzym ujące  

eksm isje z m ieszkań jedno i dw uizbow ych  

zajm ow anych przez bezrobotnych do i kw ie­

tnia 1956 r.

G O RG O N O W A N A D A L PO ZO STA N IE  

W W IĘZIEN IU .

Przed panu tygodniam i w obec odsiedze­

nia przez G orgonow ą dw óch trzecich kary, 

obrońcy w ystosow ali w niosek o darow anie  

jej pozostałej kary i w ypuszczenie na w ol­

ność z w ięzienia fordońskiego, w którem się  

znaj  d  uje.
W edług inform acyj, w niosek ten praw ­

dopodobnie (pozostanie bez skutku. 

G orgonow a prow adzi się w w ięzieni 

sfornie, nie respektuje przepisów itd . 

czasem pozostała trzecia część kary  

być darow ana tylko tym przestępcom , któ ­

rzy prow adzą się (nienagannie.KJIHGFEDCBA

„ C A Y A L L E R IA  R U S T IC A N A “

B ro d n ica . W  dniu 15 bm . podczas  
obyw ającej się zabaw y tanecznej w  
Sugajnie pow stała m iędzy uczestnika­
m i zabaw y bójka, podczas której zo ­
stał m iędzy innym i ciężko pobity ro ­
botnik Stankcw ski A lfons, zatrudnio ­
ny u rolnika W iercińskiego Józefa w  

Sugajnie.

Stankow ski pobity udał się cło gos­
podarza W iercińskiego, położył się na  
strychu, gdzie w dniu 16 w rześnia br. 

' około godz. 9-tej zm arł w skutek od ­

niesionych obrażeń.

W  czasie bójki, będący na zabaw ie  

studniarz  
strzelał z  
K lem ensa 
głow ę.

Zw łoki Stankow skiego zabezpieczo­
no aż do przybycia kom isji sądow o- 

lekarskiej.
„R ycerskich m łodzieńców ” policja  

aresztow ała i odstaw i do dyspozycji 

w ładz sądow ych.

K O N FER EN C JA B . PR EM JER Ó W  

U P. PR EZY D EN TA .

Warszawa. W  poniedziałek o go ­
dzinie 15-tej P. Prezydent przyjął na  
łącznej audjencji p. prem jcra W alere­
go Sław ka oraz pp. prem jerów K azi­
m ierza Św italskiego, A leksandra Pry- 
stora i Janusza Jędrzeje  w ieża.

A K T O SK A RŻEN IA PR ZEC IW K O K SIĘD ZU  

PO LSK IEM U W  C ZEC H A C H .

M O RA W SK A O STRA W A . Prokuratura  

w M oraw skiej O strawie w ystosow ała akt 

oskarżenia przeciw księdzu polskiem u  

rolow i K nzyw oniow i z N aw sia pod  

kow em  za to , że w przem ów ieniu na  

stości dziesięciolecia szkoły polskiej 

strzycy m iał użyć słów : „N adejdą  

kiedy nie będziecie się potrzebow ali 

syłania sw ych dzieci do polskiej szkoły .

Morawska Ostrawa. C zeska rada  
narodow a na Śląsku nad O drą w zyw a  
w szystkich chętnych do zm iany na­
zw isk polskich na czeskie, zaw iada ­
m iając, że zm iany te w olne są od nor­
m alnych w ysokich opłat, a odnośne 
podanie do urzędu krajow ego w B rnie  
w ystarczy zaopatrzyć stem plem w  
w ysokości 5 koron (1 zloty). W ezw a­
nie to czeska rada narodow a m otyw u ­
je tein, że przed w ybuchem w ojny  
św iatow ej w następstw ie akcji poloni- 
zacyjnej Śląska w ielką liczbę C ze­

chów zapisano w m  e t r y  k  a c h w  
brzm ieniu polskiem , tak. że do tej po ­
ry są oni zm uszeni do używ ania „ze­
szpeconych nazw isk".

O R Y G IN A L N Y  M E C Z

B erlin. W  m iasteczku Struth ko ­
ło Erfurtu w  czasie m eczu piłki nożnej 
publiczność w eszła na boisko i podzie-

>-dyż

Tym - 

m oże

B ieniu  szew ski z Sugajna  
rew olw eru cło K am ińskiego  
z B oleszyna, raniąc go w

łem m ieście.

chura zerw ała dacii o pow ierzchni 
m etrów kw adratom  ych i ciężarze 
centnarów . B elkow anie podpiera

stu m etrów . W  ich  
szereg m aszyn do

400
400

uniesione

znajdują-

W ŁO SK IE O K R ĘTY PR ZY B IJA JĄ  

D O B R ZEG Ó W  G R EC K IC H .

Berlin. N iem ieckie biuro inform a­
cyjne donosi z A ten: W łoski okręt w o ­
jenny przybił do brzegów greckich  
bez pozw olenia rządu greckiego. R ząd  
grecki polecił sw ojem u posłow i w  
R zym ie zw rócić uw agę rządu w ło­
skiego na ten incydent. Pozatem  z w y ­
spy greckiej Seriphos donoszą, że trzy  
w ojenne okręty w łoskie stanęły na ko-

m a rów nież zw rócić uw agę rządu w ło­
skiego na ten fakt.

S Z A L O N A  B U R Z A

L  o n (I y  n. B urza, jaka szalała  
17-go bm . u w ybrzeży A nglji, w yrzą­
dziła duże szkody w okrętach. U szko­
dzony przez burzę parow iec „M ary  
K ingslcy“ , na którym  trzech członków  
załogi jest rannych, próbuje dostać się  
do Falm outh o w łasnych silach, korzy ­
stając z uspokojenia m orza. K ontrtor-

konieczna potrzeba pow ołania do życia spe­

cjalnej O rganizacji O sadników A nulacyj- 

nycli.
W  obec lego niniejszem  zw ołujem y w ielki

gnałcm  S. O . S. pozostaje w pobliżu  
uszkodzonego statku  ,.B rom ptor  \1aior“  
oczekując na przybycie holow nika. —  
Statki, stojące na kotw icy w  Southam ­
pton ucierpiały bardzo  od burzy. W iele  
z nich w yrzuconych zostało na plażę. 
K ilka jachtów  uległo zupełnem u znisz­
czeniu. W  R ansgato 15 m ałych statków  
zatonęło. K om unikacja m orska i na­
pow ietrzna poprzez kanał La M anche 
i M orze Północne jest bardzo utrud ­
niona.

nia rb. na godz. 15-tą w  sali p. K lim ka przy 
ulicy B r. Pierackiego w W ąbrzeźnie.

nych osadników prosi

Za K om itet O rganizacyjny

(— ) R om an Szulczew ski, b. urzędnik O . U . Z.

K W O V m K /I

cd

2

Św . katolic- Słońce

w schód zachód

1 8

1 9

2 0

wrzesień Ś.
c.
p.

tt Józefa  
Januarego  

ff Eustach.

5 ,1 3

5 ,1 5

5 ,1 6

1 7 ,4 7

1 7 ,4 5

1 7 ,4 2

D N IUA P E L  K S . P R Y M A S A  W  

O P IE K I N A D  R O D A K A M I N A  

O B C Z Y Ź N IE .

K s. kardynał prym as H lond w ydał w zw iąz- 

ze zbliżającym się dniem opieki nad roda-ku
kam i na obczyźnie, który przypada 22 bm . o- 

dezw ę do społecizeństw a, w której podkreślając  

narodow ą i obyw atelską działalność opieki nad  

em igrantam i polskim i, w zyw a całe społeczeń ­

stw o do popierania akcji tej opieki.

Pragnąc jaknaj& zer& zym sfarom publiczności 

dać m ożność zobaczenia W ystaw y, M inisterstw o  

K om unikacji przyznało na okres od 19 d-o 23. 

w rześnia 50 proc, zniżki indyw idualne ze w szy ­

stkich stacji w Polsce do W arszaw y.

B ezpłatne zaśw iadczenia upow ażniające do  

nabycia zniżek w ydają w szystkie delegatury Li­

gi Popierania Turystyki przy D yrekcjach K ole­

jow ych, w szystkie D elegatury Ligi D rogow ej, 

w szystkie S ta ro stw a P o w ia to w e , Izby Przem y ­

słow o-H andlow e oraz placów ki O rbisu i W agons  

Lits C ook.

Zaśw iadczenia na zniżki m usizą być ostem ­

plow ane na W ystaw ie.

B liższy ch in fo rm a cy j u d ziela S ta ro stw o P o ­

w ia to w e W ą b rzeźn o p o k ó j n r . 1 4 -ty .

A zatem  w szyscy na W ystaw ę D rogow ą.

Z N IE D Z IE L N E G O  M E C Z U .
W ub. niedzielę odbyły się zaw ody pił­

karskie pom iędzy K .. S. O .M P Toruń a K . S. 

Pom orzanką, zakończone zw ycięstw em  Pom o- 

rzanki w stosunku 5 : t. Przebieg gry m ało  

interesujący. „Pom orzanka“ w ypadła tym ra­

zem bardzo blado a całą jej grę cechow ała  

bezm yślna kopanina: byle tylko naprzód. W  

przeciw ieństw ie do niej drużyna gości oka­

zała się zespoleni zgranym i o klasę lepszym . 

B rak im było jedynie ataku, ładne posunięcia  

psute były przez atak, który zaw iódł szereg  

m urow anych pozycyj. N a tak w ysoką poraż­

kę goście nie zasłużyli. Z Pom orzanki jedy­

nie na w ysokości zadania stanął Sm aciarz w  

obronie. R eszta graczy bardzo słaba. — Sę­

dzia p. O łtuszew ski popełnił szereg błędów  

taktycznych. — W czasie m eczu jednego z 

graczy toruńskich zniesiono z boisku /.(' zła­

m aną nogą.

K R A T E C Z K I.

W  dniu 11. bm . Sąd G rodzki rozpatrywał 

następujące spraw y karne:

P O D Z IĘ K O W A N IE

W szystkim tym , którzy się przyczynili 

urządzenia „D nia C horych" a w szczególności kiom , zabrała m u stół, krzesło, rysunek, dla  

ks. prób, jakoteż pp.: W iatrzyńskiem u, Jezier­

skiem u i M arkuszaw skiem u za dostarczenie po- 

w óizek do przew ożenia chorych składa serdecz­

ne ,,B og zapłać".

S tow . P a ń M il. św . W in cen teg o a P a u lo  

w  W ą b rzeźn ie .

I dzierżaw iła lokal B aryłskiem u i 
do  Ll .fpL  . R . w nrow adził sie ze s

S P R A W A  „ B A N K U  L U D O W E G O ^

Jak się dow iadujem y, bawi w W ąbrzeź­

nie sędzia śledczy przy Sądzie O kręgow ym

spraw ie gospodarki bylycn w iauz K ieru  

cycli B ankiem Ludowym w W  aj)  rzeź  nie.

zabezpieczenia się na w ypadek (niepłacenia 

kom ornego. Sąd uznał B etlejew ską w inną

z zawieszeniem na 2 lata.

A leksander llnatusz z O terody, pow . w ą-

skazany został na 1 m iesiąc aresztu.

W acław  Lóffelbeln z D ębow ejłąki za kra ­

dzież kloca dębow ego na szkodę B ukow skiego  

niem . . ■ '' 1
Zygm unta z D ębow ejłąki. skazany został na  

1 tydzień aresztu.

K a- 

Jabłon- 

uroczy- 

w B y- 

czasy, 

bać po ­

SO W IEC K IE M A N EW R Y ZA K O Ń ­

C ZO N E.

Kijorv. W  poniedziałek zakończyły  
się tu w ielkie doroczne m anew ry czer­
w onej arm ji na U krainie sow ieckiej. 

। W m anew rach brało udział szereg  
w yższych dow ódców arm ji czerw onej 
i członkow ie R ady W ojennej na czele!  
z W oroszyłow em i B udiennym . O bec ­
ni byli przedstaw iciele specjalnej m i­
sji w ojskow ej Francji. W łoch i C ze­
chosłow acji. W program ie m anew rów  
pośw ięcono specjalną uw agę oddzia­
łom  zm otoryzow anym i lotnictw u. In- . tz-,,, - iw j.tdni 
teresująco zw łaszcza w ypadro dyw er-f  
syjne zafrontow anie, dokonane przez 
desant lotniczy, opuszczony na spa ­
dochronach za linją w ojsk nieprzyja­
cielskich. O ddziały biorące udział w  
m anew rach w racają do K ijow a, przy- 
czem  w ejście w ojsk do m iasta nosić  
m a charakter uroczysty.

STRA SZN Y W Y B U C H N A O K R ĘC IE

Z Tokjo donoszą: N a pokładzie krążow ­

nika „A szi - G ara" w ydarzył się podczas  

ćw iczeń pow ażny w ybuch. D w óch oficerów , 

11 podoficerów i 28 żołnierzy odniosło rany. 

Trzech rannych zm arło, a trzech w alczy ze 

śm iercią.

C esarz w ydelegow ał sw ego adjutanta, 

oraz czterech oficerów adm iralicji dla prze­

prow adzenia śledztw a.

D O O SA D N IK Ó W  A N U LA C Y JN Y C H  

N A PO M O R ZU .

W obec rozesłania przez Państw ow y B ank  

R olny rozliczeń, dotyczących zapłaty reszty  

ceny kupna za osady anulacyjne, przekra ­

czających niejednokrotnie naw et trzy razy  

dzisiejszą w artość nieruchom ości, oraz w obec 

stw ierdzenia, że .nadesłane przez Państw ow y  

B ank R olny rozliczenia są niezgodne z roz­

porządzeniem Prezydenta R zeczypospolitej z 

dnia 24 października 1954 r., o obniżeniu za­

dłużenia gospodarstw rolnych z tytułu fun ­

duszu obrotow ego reform y rolnej, zachodzi

su“ poruszym y obszerniej spraw ę B anku  

Ludow ego, gdyż do R edakcji naszej zw raca 

się coraz w ięcej osób, które obecnie m uszą 

finansow o ponosić skutki fatalnej gospodarki 

byłych „w ielkości" — kierow ników B anku  

Ludow ego).

ostziustw o na szkodę D ulki Jana z W ąbrzeźna, 

skazany został na 2 m iesiące aresztu. — O s­

karżony przedstawił się m ianow icie jnko

ŻA ŁO BA W K . S. M . M ĘSK IEJ

W iiiiedzielę zm arł w 20 w iośnie życia  

członek zarządu tutejszego oddziału K SM . —  

śp. Teofil Śliw iński. Zm arły zaopatrzony zo­

stał na drogę w ieczności sakram entam i św ., 

jednocześnie z odbytą przez K SM . spow iedzią  
Pogrzeb odbył się  

w środę, dnia 18 bm . przed południem . Trum ­

nę ze zw łokam i nieśli członkow ie oddziału, 

w m undurach organizacyjnych. W  pogrzebie  

pozatem w zięła udział delegacja K SM . ze 

sztandarem , spow itym krepą. K ondukt żało ­

bny prow adził K s. B igus, asystent okręgu  

K SM . w  asyście K s Felskow skiego i kleryków , 

przebyw ających na w akacjach. N ad otw artą  

m ogiłą odśpiewano „W itaj K rólow o".

Z B L IŻ A  S IĘ  J E S IE Ń ....

Zaczęło się już norm alne życie po urlopo- 

i pow akacyjne. Pow oli złocą się liście, w  

pow ietrzu unosi się babie lato, 

dojrzew ają ow oce. Jesień znów  

opanow uje przyrodę, lecz ciche  

w ydobyw a się z duszy każdego, 

było tak m ało. D laczego to co  

zaw sze krótko.

zielonej traw y, pod jasnem  niebem  szum iące ła ­

ny zboża. To w szystko za nam i. Praca i zajęcia  

pochw ycą nas znow u, tak dalece, że te piękne  

chw ile w ytchnienia będą zdaw ały się tylko m i­

łym  snem , m yśli nasize odw rócą się od przyrody, 

a słaną się bardziej przyziem ne i ograniczą się  

do codziennych trosk i kłopotów .

w e
N a drzew ach  

w całej pełni 

w estchnienie 

dlaczego lata  

ładne, trw a  

Sm utno w spom inam y kobierce

portorjum .
N ieletni R om an i W alenty W iśniew scĄ / 

W ąbrzeźna za kradzież łańcucha na szkodę  

Piskora A dam a z W ąbrzeźna zostali ze w zglę­

du .na sw ój m łody w iek, ukarani upom nie-

Ludwik M ech i Jan M ech ,z C  zystochlebia  

za kradzież kartofli i beczki z m ięsem na

rani zostali po 1 m ieś, aresztu.
Za naruszenia cudzego praw a rybołów ­

stw a skazany został Szczepański B olesław z 

W ąl) rzeźna na 2 tygodnie aresztu / za  w . na

na w ęgorze w jeziorze sicińskiem .

N A J L E P S Z A  K O M E D J A F IL M O W A  

S E Z O N U .

Tegoroczna produkcja film ow a m oże się  
poszczycić w yjątkow ym obrazem . Jest nim ko- 
m edja Param ountu p. t. „K siężniczka przez  
30 dni“ . D obrej kom edji na ekranie nie było  
już bardzo daw no. Płaskie farsy, w które ob ­
fituje produkcja film ow a, nie są w stanie zado ­
w olić w ybredniejszych gustów . „K siężniczka  
przez 30 dni" jest szczęśliw ym w yjątkiem . Jej 
treść, podobnie, jak fabuła film ów C haplinow - 
skich, jest prosta i nieskom plikowana. K tóreś 
z państw Europy izabiega o 50 m iljonów dola­
rów pożyczki w A m eryce. N a kanw ie trapią ­
cego św iat kryzysu finansow ego, reżyser obrazu, 
M . G ering, nagrał dla Param ountu naw skroś no ­
w oczesną, zawartą w budow ie dram atycznej, ko- 
m edję, a jeśli kto w oli —  satyrę na w spółcze­
sność. G ering w prow adza nas tu za kulisy  
w ielkich afer finansow ych, pom ysłow ych szal-
bierstw bankierskich, sfingow anych uprow a­
dzeń, sensacyjnych intryg prasow ych i tp . chw y ­
tów , w które obfituje dzisiejsza rzeczyw istość.

Z N IŻ K I K O L E J O W E  Z  O K A Z J I W Y ­

S T A W Y  D R O G O W E J w  W A R S Z A ­

W IE .

W ystaw a D rogow a w zbudza coraz w iększe  

zainteresow anie nietylko w śród m ieszkańców  

W arszaw y, ale na terenie całego kraju.

Film  w ym agał dużego zastępu  w ykonaw ców . 
D obrano ich spośród najlepszych aktorów , po ­
w ierzając czołow e role Sylvji Sidney, C ary  

G rantow i, Edw ardow i A rnoldow i j jn .
D ziś i ju tro  w  d źw ięk o w y m  K in ie „ S ło ń ce" .

B LIŻSZE SZC ZEG Ó ŁY TR A G IC ZN EG O  

W Y PA D K U .

O STRO W ITE. Jak nas inform ują ofiara tragiczne  

go w vpadkti Eugenja R udew iczów na żyta jeszcze okołt 

2 godzin po przerw anej nieszczęsnej m łócce pszenicy
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B e zp o ś red n io p o w y p ad k u p rz y w o ła n o le k a rz a , w k tó ­

re g o o b e cn o śc i je d n a k ż e sk o n a ła .

W  p iif tek n a m ie jsc u u y p a d k u —  se k c ji z w ło k d o ­

k o n a ła k o m is ja le k a rsk o - sąd o w a w sk ład z ie p p . sę ­

d z ie g o K an tec k ie g o n a c z e ln ik a S ą d u G ro d z k ie g o w G o -  

lu b iu le k a rza d ra K o rd y le w sk ie g o i p ro to k o la n ta C ie ­

s ie lsk ieg o p o c ze in w y d a n o z w ło k i śp . E u g e n ji R u d e -  

w ic zó w n c ro d z in ie . Z g o n je j o p łak u je n ie le tn ie ro d ze ń ­

s tw o w l ic z b ie s ie d m iu o só b .

R U C H  L U D N O Ś C I W P R U S K O Ł Ą C E
L R O D Z E N IA : A lfo n s A ren d t, ro ln ik . B ie lsk ie B u d y  

(có rk ę ) . —  Z G O N Y ; Jó ze f D ęb iń sk i z B o ró w n a , H e len a  

K ara ś z E lz an o w a i Jan F ra n c isz e k K u b iak  z W ie lk o łą k i.

P O Ż A R .

P U ł.K O W O . Z n ie d z ie li n u p  tn ie ilz iith  k  

o g o d z . 1 w P u lk o w ie sp a lił s ię d o m  m ie sz ­

k a ln y ro ln ik a W a le n te g o S z y m a ń sk ie g o .  

S tra ty w y n o sz q o k o ło 2 .0 0 0 z l. N a m ie jsc e  

w y p a d k u p rz y b y ła O c h o tn ic z a S tra ż P o ż a rn a  

z M . P u łk o w a , c h ro n ią c o d p o ż a ru d a lsz e z a ­

b u d o w a n ia g o sp o d a  rc z e .

L o se m  ro d z in , p o z o s ta ły c h  b e z d a c h u  j ia d  

g ło w ą z a  ją ł s ię Z a rz ą d  G m in n y .

Z Z E B R A N IA  C H Ó R U  „ M O N IU S Z K O " .
W p ią te k , d n iu 1 2 . b in . o d b y ło s ię z e b ra n ie c h ó ru  

. .M o n iu szk o " , k tó re z a g a ił p re z e s p . B a rto sz e w ic z P a ­

w e ł, w ita ją c p rz y b y ły ch c z ło n k ó w . D y ry g en t c h ó ru ,  

n a u c zy c ie l p . R au c h u t z ak o m u n ik o w a ł z eb ra n y m o  

w z n o w ie n iu le k cy j śp iew u z n o w y m ro k ie m  sz k o ln y m ,  

u s ta la ją c , ż e le k c je śp iew u o d b y w a ć s ię b ę d ą w k a żd y  

w to re k i p ią tek o godz. 2 0 -te j w lo k a lu s ta re j sz k o ły  

p o w sz . p rzy u l. S z k o ln e j. N as tęp n ie s tre śc ił ż y c io ry s  

św ie tn e g o k o m p o z y to ra i m is trz a m u z y k i M o n iu sz k i. 

P o z a k o ń cz e n iu z e b ra n ia o d b y ły s ię le k c je śp ie w u .

K R A T E C Z K 1 .
S ąd ( .ru d z k i w K o w ale w ie ro z p a try  w ał sp raw ę k a r ­

n a p rze c iw k o  o sk . Z .A K U .R S K IE J M O N IC E s łu żą ce j, b e z  

s ta łe g o m ie jsca z a m ie sz k a n ia , o p rz y w ła szc ze n ie so b ie  

k w o ty 5 7 0 .—  z ł n a sz k o d ę sw eg o p ra co d a w c y D y w iń -  

sk ieg o Ja n a , ro ln ik a z M ie w a , z asa d za jąc ja n a trz y  

m ie s iąc e b e z w z g lę d n eg o a resz tu .

Z U R Z Ę D U  S T A N U  C Y W . W  K O W A L E W IE  

W  M IE Ś . S IE R P N IU  1 9 ^ R .

L R O D Z E N IA : A lfo n s Ję d rz e je w sk i, b ru k a rz z S ie ra ­

k o w a (c ó rk ę ) ; S ta n is la w M o d rzy  l isk i, ro b o tn ik z K o w a ­

le w a (sy n a ); W o jc ie ch B an a ś ro b o tn ik z K o w ale w a  

(có rk ę ); Ja n P o p ie le c , ro b o tn ik z S ie rak o w a (có rk ę );  

A lfo n s W a rd a c k i, c ze la d n ik rz e źn ic k i z K o w ale w a (c ó r ­

k ę ); F ry d e ry k B u ra n d t. ro b o tn ik z S ie ra k o w a (sy n a ) ;  

B ern a rd  Z a m o rsk i, s tu d n ia rz z S ie ra k o w a (c ó rk ę ) ; A n to ­

n i W ro n k o w sk i, ro b o tn ik z K o w a lew a (c ó rk ę ) : K az i­

m ie rz O rae k i, ro b o tn ik  z K o w a lew a (c ó rk ę ) ; F ra n c isz e k  

K lim o w sk i, k u p ie c z S ie rak o w a (c ó rk ę ); Ja n Ja n k o w sk i,  

ro b o tn ik z S ie ra k o w a (sy n a) ; L u c ja n S z y c ze w sk i z K o ­

w ale w a (sy n a ) ; Jó ze f K u rk o w sk i, m u ra rz z K o w ale w a  

(có rk ę ); W ła d y s ła w D ąb ro w sk i, ro b o tn ik z K o w ale w a  

(c ó rk ę ) .

Ś L U B Y : Je rz y B ro n is ła w  R u szk o w sk i, u rz ęd n ik k o ­

le jo w y , k a w a le r z S z ad e k p o w . S ie ra d z z Ja n in ą Ja -  

rz en isk ą . p a n n ą z . K o w ale w a ; — fo m a sz M y tlew sk i,  

M u z y  k a lu d o w a . 1 6 ,4 5 C h ó r m ie sz an y H arm o n ja z M y -  

ro b o tn ik , w d o w ie c z K o w a lew a z L e o k ad ją B u d z iń sk ą ,  

p a n n ą z K o w ale w a .

Z G O N Y : Ja n in a Jęd rze jew sk a z S ie ra k o w a; M a rja n -  

n a O rd o n Z K o w a lew a; G ertru d a K a lin o w sk a z K o ­

w ale w u .

„ K O Ś C IU S Z K O ” U T R Z Y M A Ł  S IĘ  4 8

G O D Z IN  W  P O W IE T R Z U .
Środa.

Jak się dow iadujem y, balon polski „K oś- 

ciuszko“ z załogą kpi. H ynek i por. Pom aski, 

spadł w czoraj w godzinach popołudniow ych w  

okolicach N ow obielaja na w schód od W oroneża. 

„K ościuszko" utrzym ał się w pow ietrzu przez 48  

godzin i 1 m inutę.

W okolicach W oroneża, w edług niespraw ­

dzonych jeszcze w iadom ości spadły jeszcze dwa  

balony; jeden francuski („M aurice M allet") i je­

den belgijski („Belgica").

(Spodziew am y się, że w num erze piątkow ym  

podam y już dokładne inform acje o zw ycięskim  

balonie).

Ktfcik radjowy

W D Ż U N G L I  

P O L E S K IE J

R E P O R T A Ż R A D JO W Y
W E Ś R O D Ę 1 8 . IX . O  G O D Z . 1 7 .0 0

C Z W A R T E K , d n ia 1 9 h m .

6 ,5 0 A u d y c ja d la sz k ó l p o w sz ec h n y ch . 1 1 .5 7 S y g n a ł  

c z a su i H ejn a ł. 1 2 .0 5 D zie n n ik . 1 2 .1 5 K o n ce r t sz k o ln y  

z e L w o w a. 1 3 ,0 0 U lu b io n e p io se n k i. 1 5 ,2 5 C h w ilk a d la  

k o b ie t. 1 5 ,1 5 P rze g lą d g ie łd o w y i w iad o m o śc i o e k s ­

p o rc ie . 1 5 ,5 0 K o n c e r t m a n d o lin is tó w  z e ł .w o w a . 1 6 ,0 0  

H ig je n a o łó w k a —  o p o w ia d a n ie S ta re g o D o k to ra . 1 6 .1 5  

s ło w ie . t7 .0 0 O d P ro le ta r ia tu d o P I’S . —  o d c zy t. 1 7 .1 5  

J . H ay d n : K w a rte t o p . N r. 5 . 1 7 .5 0 O k s ią żc e W  y  z n a ­

n ia W ład y s ław a D aw id a . ts .O O R e c ita l fo r te p ia n o w y J . 

G im p la . 1 8 ,5 0 F ilm , p la s ty k a , a rc h ite k tu ra . 1 8 ,4 0 Ja k  

sp ę d z ić św ię to ? 1 8 .4 5 U lu b io n e p io sen k i. 1 9 .0 0 P o z n a j ­

m y p rze p isy f in a n so w o - ro ln e . 1 9 ,1 0 Z a p o w ie d ź p ro ­

g ra m u . 1 9 ,2 0 K o n c e r t. 1 9 ,5 5 W ia d o m o śc i sp o r to w e . 1 9 ,5 0  

P o g a d an k a a k tu a ln a . 2 0 ,0 0 M u z y k a sa lo n o w a . '2 0 .4 5  

D zie n n ik w ie cz o rn y . 2 0 .5 5 O b raz k i z P o lsk i w sp ó łc ze ­

sn e j. 2 1 .0 0 S łu c h o w isk o . 2 1 ,5 5 N asz e p ie śn i z P o z n a n ia . 

2 2 ,0 0 K o n ce r t. 2 5 .0 5 M u zy k a .

N A P A S T W IS K U

A U D Y C JA R A D JO W A  D L A S Z K Ó Ł  

W  P IĄ T E K  2 0 . IX . O  G O D Z , 1 2 .1 5

P IĄ T E K , d n ia 2 0 h m .

6 .5 0 A u d y c ja p o ran n a . 8 .0 0 A u d y c ja d la sz k ó l. 1 1 .5 .  

S v g n a l c za su i H ejn a ł. 1 2 ,0 5 D zie n n ik p o łu d n io w y . 1 2 .1 5  

N a p a s tw  i '-k u - s łu ch o w  isk o d la szk ó ł. 1 2 .4 0 K o n ce rt.  

1 5 ,2 5 C h w ilk a d la k o b ie t. 1 5 ,5 0 Z ry n k u p ra c y . 1 5 ,1 5  

P rz eg lą d g ie łd o w y i w ia d o m o śc i o e k sp o rc ie . 1 5 .5 0  

K o n ce r t. 1 6 , (H I P o g a d an k a d la c h o ry ch i k o n c er t. 1 6 .1 5  

K o n c e r t z e L w o w a . 1 6 .4 5 Z w ie rz ę ta , k tó ry c h s ię n ie lu ­

b i —  o p o w ia d a n ie . 1 7 .0 0 R e p o rtaż . 1 7 .1 5 W iersz Jan a  

L e m a ń sk ie g o . 1 7 .2 0 S ła w n i śp ie w a c y p o lsc y . 1 7 .5 0 P o ­

ra d n ik sp o r to w y . 1 8 .0 0 R e c ita l M ie cz y sła w a S z a le sk ie -  

g o . 1 8 ,5 0 ^ P o g ad a n k a a k tu a ln a . 1 8 ,4 0 Ż y c ie k u ltu ra ln e  

i a r ty s ty c zn e s to licy . 1 8 .4 5 P io sen k i d la d z ie c i. 1 9 .0 0  

S k rzy n k a ro ln ic z a . 1 9 .1 0 Z a p o w ie d ź p ro g ra m u . 1 9 ,2 0  

K o n ce r t 1 9 ,5 5 W iad o m o śc i sp o r to w e . 1 9 ,5 0 A k tu a ln y  

m o n o lo g . 2 0 .0 0 K o n c e rt m u z y k i le k k ie j. 2 1 ,0 0 D zie n n ik  

w ie cz o rn e . 2 1 ,1 0 O b raz k i z P o lsk i w sp ó łc ze sn e j. 2 1 ,1 5  

K o n c e r t sy m fo n ic zn y . 2 2 .5 0 M u z y k a tan e cz n a .

BY DG O SK A G IEŁDA ZBO ŻO W A

z d n ia 1 7 w rz eśn ia 1 9 3 5  r .

Ż y to  1 2 ,7 5  —  1 3 ,0 0

P sz e n ica  1 7 ,2 5 — 1 7 ,7 5

Ję cz m ien b ro w aro w y

Ję cz m ień  je d n o lity

Ję cz m ie ń  z b io ro w y  

Ję cz m ień z im o w y  

O w ie s

M ą k a ż y tn ia g a t. IA  0 -5 5 %

M ą k a ż y tn ia g a t. IB  0 -6 5 %

M ą k a ż y tn ia g a t. I I 5 5 -7 0 %  

M ą k a ż y tn ia ra zo w a 0 -9 5 %  

M ą k a ż y tn ia p o ś le d n ia 7 0 %

1 5 ,5 0 — 1 6 .0 0  

1 4 ,2 5  —  1 4 ,7 5  

1 3 ,7 5  —  1 4 ,2 5  

1 4 ,5 0 - 1 5 ,0 0  

1 5 ,0 0  —  1 5 ,5 0

2 0 ,7 5 — 2 1 ,2 5  

1 9 ,5 0 — 1 9 ,7 5  

1 5 ,2 5 — 1 5 ,7 5  

1 6 ,2 5 — 1 6 ,7 5  

1 3 ,2 5 — 1 3 ,7 5

N a s i. n im . słynny aktor Frankensztein 

BO R Y S K A R LO FF  
w  f ilm ie

Godzina Rotszyldów
g a t. IA  0 -2 0 %  

g a t. IB 0 -4 5 %  

g a t. IC  0 -5 5 %  

g a t. ID  0 -6 0 %  

g a t. IE  0 -6 5 %  

g a t. I IA  2 0 -5 5 %  

g a t. I IB  2 0 ,6 5 %  

g a t. I ID  4 5 ,6 5 %  

g a t. I IF  5 5 -6 5 %  

g a t. I I IA  6 5 -7 0 %  

ja t. I I IB  7 0 -7 5 %  

ra zo w a 0 -9 5 %

m ia łk ie  

ś red n ie  

g ru b e

3 0 ,0 0 — 3 2 ,0 0  

2 8 ,5 0 — 2 9  5 0  

2 7 ,7 5 — 2 8 ,7 5  

2 6 ,7 5 — 2 8 .7 5  

2 5 ,7 5 — 2 6 ,7 5  

2 4 .0 0 — 2 5 .0 0  

2 3 ,5 0 — 2 4 ,5 0  

2 2 ,2 5 — 2 3 ,2 5  

1 8 .0 0 — 1 8 ,5 0  

1 6 ,7 5 — 1 7 ,7 5  

1 5 ,5 0 — 1 6 ,0 0  

2 0 ,0 0 — 2 0 .5 0

9 .5 0 —  1 0 ,0 0  

1 0 ,0 0 — 1 0 ,7 5

9 ,5 0 — 1 0 ,0 0

9 ,7 5 — 1 0 ,5 0

1 0 ,0 0 — 1 0 ,5 0

M ą k a p sz en n a  

M ą k a p sz en n a  

M ą k a p sz e n n a  

M ą k a p sz en n a  

M ą k a  p sz e n n a  

M ą k a  p sz en n a  

M ą k a p sz en n a  

M ą k a p sz e n n a  

M ą k a p sz en n a  

M ą k a p sze n n a  

M ą k a p sz en n a  

M ą k a p sz en n a  

O tręb y ż y tn ie  

O tręb y  p sz en n e  

O tręb y  p sz e n n e  

O tręb y  p sze n n e

O tręb y  ję cz m ien n e

—  B A C Z N O Ś Ć P ił.K A R Z E . .P O G O N I . W p ią tek  

2 0 w rz e śn ia b r . o g a d z . 8 -in e j o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  

sek c ji p iłk i n o ż n e j w lo k a lu d rh . p re z esa J . H o ffm an n a .  

S p o w o d u o m ó w ie n ia n ie d z ie ln e g o m e cz u . p rzy b y c ie  

w sz y stk ic h g ra cz y k o n ie c zn e . S y m p a ty cy sp o rtu  p iłk a r ­

sk ieg o m iłe w id z ia n i.  K ie ro w n ik .

—  B A C Z N O Ś Ć ! S trze la n ie k o n k u rso w e o n a g ro d y  

p o d h a s łe m  „ Ć w ic z o k o i d ło n ie w  O jcz y z n y o b ro n ie  

o d b y w a s ię c o d z ien n ie o d g o d z . 7 -c j d o 1 0 -te j w iec zo  

rem  w św ie tlicy O M P . p rzy u l. W o ln o śc i n r . 6 , n a  

k tó re w sz y stk ic h sy m p a ty k ó w O M P . se rd e cz n ie z a p ra ­

sz am y .  Z a rzą d O . M . P .

D ruk.: Zakłady G raficzne B. Szczuki W ąbrzeźno-Pom  

W ydaw'ca: Bolesław Szczuka. — R edaktor odpow iedz,: 

A dam Szczuka — W ąbrzeźno-Pom ., ul. M ickiewicza i

Mieszkanie
4 p o k o jo w e z k u c h n ią  
w y d z ie rż a w ię z a ra z

K lim aszka  

u l. M e stw in a 8

2 uczni
p rz y jm ie m istrz  sz e w e k i 

M ichałow ski
P o n ia to w sk ie g o  5  

p o d w ó rz e le w o

Pokój 
u m e b lo w an y  z  c a ło d z ie n -  
n e m u trz y m a n ie m  w y -  
n a jm ę z a ra z .

Polna 1
Z g ło sz e n ia o d 3 —  4 -te j

Ó R sT  
ja d a ln y  l i tr 1 ,2 0 .

Śledzie
6 , 8 . 1 0 g ro sz y  

Steinert

Wr

►>«

►>

NATFANIEY. , 
. CUKRY i CZEKOLADY 

TOWARY kOLONDALNE 
— GJtASHA PALARHIA KAUYa- 

Op.bHOFFMArW 

_• .AUAGRZEŹNOU ? ,
RYNEKII _________________ RYNEK l3

C u d  X X w ieku
W sze c h św ia to w e j s ław y  Ja sn o w id z - G ra fo ło g -  
in e d ju m  V ap u ro . tw ó rc a d z ie l m e d ju m icz n o -  
a s tro lo g ic z n y c h , w sp ó łp ra c o w n ik C e n tra ln e g o  
M ię d z y n a ro d o w e g o Z w ią zk u O k u lty s ty c z n e g o  
Z w ią zk ó w  W ied z y  T a jem n e j Ś w ia ta w  L o n d y ­
n ie —  d a je p ra w d z iw e m e d ja ln o  - a s tra ln e ,  
a s tro lo g ic zn o - g ra fo lo g ic z n e p rze p o w ie d n ie ,  
k tó re n a ty c h m ia s t z ro b ią p rz e ło m  ż y c ia T w o ­
je g o —  z d o b ę d z ie sz ta jem n ic zy k lu c z N o w e ­
g o Ż y c ia —  o tw o rzy sz S o b ie W ro ta D o b ro b y ­
tu . Z a g a d k a lo te r ji ro z w iąz a n a p rze z Ja sn o ­
w id za V ap u ro . T a jem n ic a g ry lo te r ji tk w i  
w n a z w isk u T w o jem  —  p o d a j m i n a z w isk o  
S w o je ro d o w ite a p o w iem  C i k ie d y w y g ra sz  
—  ja k ą su m ę . R a d y , w sk a z ó w k i, h o ro sk o p y  
ż y c io w e , h a n d lo w e , m iło sn e Ja sn o w id za V a ­
p u ro  —  to b e rło  z ło te , to N o w a E ra . Z w ra ca ­
ją cy  k a żd y  d z ię k u je —  w y g ry w a lo s . N a d eś -  
l i j c h a rak te r p ism a —  (p isan y g o d z in a 8 — 9  
ra n o ) d a tę u ro d z e n ia — z ło ty z n ac zk a m i.

A d reso w a ć :

JA SN OW ID Z V A PU R O , K raków , W ielopole 3.

«t lUatties — z  noweyo trtunsttortu tylko

dobrej jakości sztuka O cgrwzij 

Ser tylżycki 1/4 ft. 

Ser szwajcarski l/^ ft.

smakach

szt. 0,10 gr. 

ft. 0,20 i 0,32 gr. 

ft. 0,40 gr.

Śledzie Matties II. gat. szt. 0,06 gr. 

Marynowane szt. 0,10 gr. 

Serki śmietankowe o najróźnie;

Marmelada ft. 

Miód sztuczny ft. 

Cebula nadeszła ft.

0,50 gr.

0,55 gr.

0,10 gr.

Kiszone ogórki 

Ryż 

Kakao 4

0,25 gr.

0,55 gr.

»>

►>

O G RÓ D KI D ZIA ŁKO W E  

W W Ą BR ZEŹN IE.

Zarząd Tow arzystwa O gródków  
D ziałkow ych w W ąbrzeźnie p o d a je n i-  
n ie jsz e m  d o  p u b lic z n e j w iad o m o śc i, ż e

PR ZY JM UJE ZG ŁO SZEN IA

na członków zw yczajnych na przydział 
działek ogródkow ych  zasadniczo na rok  
1955 tylko do 1 października 1955 roku  
w łącznie. W  d n iu  2 p a ź d z ie rn ik a  b . r .  
z o s ta n ą d la ty c h z g ło sz e ń w y d z ie lo n e  
d z ia łk i o g ró d k o w e , n a to m ia s t z g ło sz e n ia  
k ló re  w p iy n ą  p o  1 p a ź d z ie rn ik a b r . z o ­
s ta n ą ro z p a trz o n e , le c z p rz y d z ia ł d z ia ­
łe k n a s tąp i d o p ie ro w  l ip c u 1 9 3 6 r . —  
R eflektanci w inni się zgłaszać z a te m  u  
z a rz ąd u o p rz y d z ia ł d z ia łe k o g ró d k o ­
w y c h k o n ie c zn ie najpóźniej do 1 paź­
d z ie rn ik a  b r .

Zarząd

B iu ro P o śre d n ic z ę  w  O R ­

L O  W IE  M O R S K IE M  R y ­

n e k 1 6 te l. 9 2 - 1 7 w  

P e n s jo n a c ie „ Z b y szk o "  

p o le c a

dom y parcele  

i sk ła d y n a d o g o d n y c h  

w a ru n k a c h  k u p n a .

Poszukuję  
d z ie rż aw y g o sp o d a rs tw a  

d o 1 5 m ó rg , o d le g ło ść  
d o  6 k m . o d m ias ta .

G órecki Leon  

M L E W O  p . W ą b rz e ź n o

K IN O  

dźw iękow e  

S Ł O Ń C E

D ziś w środę dnia 18 i nieodw ołalnie w czw artek 19 hm . 
o godz. 8,15 — n ie z a p o m ia n a M A D A M E B U T T E R F L Y , u ro c z a  
S Y L V IA  S Y D N E J , o ra z  je j d z ie ln y  p a r tn e r i w ła d c z y G A R Y  G R A N T  

w  n a jw sp a n ia lsz y m  f ilm ie d ź w ię k o w y m

K siężniczka przez 30 dni
N a jw e s le sz y  f ilm  se z o n u  z a k u liś a fe r f in a n so w y c h , o b fitu ją c y  
w  m o m e n ty  d ra m a ty c z n e . P rz e p ię k n a m u z y k a . C ie k a w a tre ść  

N a s tę p n y f ilm : „R O D ZIN A R O TSZY LD ÓW "

Słynny jasnowidz 
Osowicki z Warszawy 
w tra n s ie p o w ie T w ą  
p rz e sz ło ść , p rz y sz ło ść , te ­
ra ź n ie jsz o ść , sz c zę ś liw ą  
w y g ra n ą  g d z ie  n a b y ć , d a ­
je c e n n e p o ra d y . H o n o -  
ra r ju m  z ło ty o d sp ra w y , 
l is to w n ie z n a c z k a m i.
W y sy ła  h o ro sk o p y . O so ­
b iśc ie 9 -2 , 3 -8 .

K raków , T o m asz a 1 5 /2

■ Przeprowadziłam sie 

z p o d n r . 1 7 n a 3 5 a ib  

u l, M a rsz . P iłsu d sk ie g o

Lontkow ska  

k  r a w  c o w T a

K apusta
k isz o n a  te g o ro c z n a  

Steinert

Fenomen XX wieku 
Jasnow idząca m e- 

djum prof. D um ąta  

w y k ry w a z b ro d n ie , k ra ­

d z ie ż e , z a g in io n e o so b y , 

u k ry te sk a rb y , c h o ro b y , 

ja k  z d o b y ć m iło ść p o ż ą ­

d a n e j o so b y , w y sy ła h o ­

ro sk o p y , sz c z ę ś liw e n u ­

m e ry  lo te ry jn e g d z ie g o  

n a b y ć  ta liz m a n y  sz cz ę śc ia  

ta k ż e  z  l is tó w  i fo to g ra f ij.  

P o b ie ra  1 ,2 5  z ł.z n a c z k a m i

K raków  

F lo r ja ń sk a 2 1 /6 ,

K sią ż n ic a  K o p e m ik a ń sk a  

w  T o ru n iu


